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| Prenumerata wynosi: 
na cały rok |na kwartał |sa 1 miesiąc 
24 Si 6 złr. | 


ET 2 złr. 50 ct. 
» niemieckiem . . « . « 1 s «;... 28 złr. T złr. 3 złr. 
_n__ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 
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Prenumeraśę przyjmują: 


8 stronie) od miejsca wiersza 
zee s przyjmują: 
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(ars w Berlinie, 


W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


Administracya „CZASU“ w Firakowie i urzędy pocztowe. Miiejseow. 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Bukiennicach, biuro d i ogłc 
Rynek gł. l. 17 w ofic., handel Bajera ul. Grodzka, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Q©głoszemia (inseraty) 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy GA po 5 cent. Nadesłame (na 
drukiem drobnym po 30 cont, za Jr 
we Lwowie ajono a „CZASU“ w główn 
bunalska L. 4; w Paryza wyłącznie p. 
KORALI, Courbevoi poa PAren Rue du Chemin de fer 44); w WWiedmiu pp. Haasenstein % Vogler 
(także w Hampurgy, Frankfurcie n. M., Berlinie, Rat r 
burgu, Monachium i Norymber 
Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & 0.); w Frankfurcie m. M. G. L. 


księgarnia 
biuro dzienników i ogłoszeń M. Silbersteina 
łówna trafika 
przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 


prenumeratę 


az. — ©głoszemia I pre- 
składzie tytoniu Nr II ulica 
m, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Ra- 
Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik; E. Mossa 
Talek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, 
aube & O, 
biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 
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Przedpłata na „CZAS“ 
od 1 października 1887 r. 
Z przesyłką poczłową w państwie 


repetierowych, będzie budżet wspólny niemal iden- 
tyczny z budżetem zeszłorocznym. Na konferen- 
cyach ministeryalnych postanowiono także, ażeby 
sesyę delegacyj wspólnych zwołać w ostatnich 


Austryackiem: dniach października do Wiednia. Wczoraj po po- 

łudniu miały się rozpocząć konferencye pomiędzy 

na cały rok 24 złr. Tiszą a ministrem Dunajewskim w Sprawie po- 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc | datku od spirytusu, GENY i 
złr. 12 zh. 6 zh. 2:50 Obie Izby Sejmu węgierskiego odbyły wczoraj 


pierwsze posiedzenie. W Izbie poselskiej przewo- 
dniczył, jako najstarszy wiekiem Antoni Boer, a 
w Izbie magnatów hr. Franciszek Zichy. Odczy- 
tany reskrypt, zwołujący Izby, tudzież ceremoniał 
uroczystego otwarcia Sejmu, przyjęto do wiado- 
mości. Dzisiaj nastąpi uroczyste otwarcie Sejmu 
w zamku budzińskim mową tronową, poczem przy- 
stąpią Izby do ukonstytuowania się. Prezydentem 
Izby poselskiej zostanie wybrany niewątpliwie po- 
nownie tajny radca Tomasz Pechy, a prezydentem 
Izby magnatów będzie mianowany judex curiae 
baron Paweł Sennyey, zaś wiceprezydentem straż- 
nik koronny Józef Szlavy. 


Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 marek. 


na pół roku na kwartał 
28 marek 14 marek 


i Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne wy- 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Oprócz wielu innych felietonów zamiesz- 
czać będzie Czas w czwartym kwartale 1887 r. 
dalszy ciąg zajmującej powieści Henryka 
Sienkiewicza p. t.: Pan Wołody»= 
jo ski. 


ES Prenumerata liczy sie tylko 
od pieraszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. <H 


DES” Reklamacye prenumeratorów 
o miedoszłe Nra mogą być uwzglę» 
dmione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Nru dzienuika. Nu- 
mera zagubione mogą być dostar- 
czome o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie 12 cent. za 
każdy Numer. “PE 


na ÍI miesiąc 
6 marek. 


Nordd. Allg. Ztg przemawia bardzo stanowczo 
za, przedłużeniem peryodów ustawodawczych. Rząd 
niemiecki, pragnąc zmiany w tym kierunku, chce 
widocznie skorzystać z większości, jaką sobie pod 
wpływem szerzenia postrachu wojennego w celu 
zyskania siedmiolecia wyrobił. 

Deputowani stronnictwa narodowo-liberalnego, 
których pod pomienionym wpływem ad hoc tylko 
wybierano i od których na zgromadzeniach wy- 
borczych odbierano przyrzeczenia, że do żadnych 
zmian konstytucyi ręki nie przyłożą, chcą podo- 
bno poprzeć teraz życzenia rządu co do przedłu- 
żenia peryodów wyborczych. 


jąc od kosztów łożonych na sprawienie asian 


wyjednać nic od hr. Kalnokyego na korzyść pla- 
nów .rosyjsko-tureckich. Hr. Kalnoky nie zgodził 
Bię na propozycyę wywarcia presyi na uśunięcie 
ks. Koburgskiego. O wynagrodzeniach, kompromi- 
sach lub tem podobnych rzeczach nie było ani 
mowy. Porta zawiadomioną została o tem urzę- 
downie. 


Petko Sławejkow, jeden z przywódzeów opozy- 
cyi bułgarskiej, napisał list do księcia Koburg- 
skiego, w którym oświadcza, że naród bułgarski 
przetrwał długie dnie smutku w nadziei, że zyska 
nareszcie prawowitego księcia. Nadzieja ta zawio- 
dła go. Mimo przysięgi, jaką książę złożył w Tir- 
nowie, że będzie rządził w myśl konstytucyi, rzą- 
dy sprawują się polubownie. Nadużycia i czyny 
gwałtu są na porządku dziennym. Rząd narzuca 
narodowi swą wolę wszelkiemi środkami, nawet 
niedozwolonemi. Mimo zniesienia stanu oblężenia, 
prasa jest uciemiężoną. Nie może to zjednać księ- 
ciu przywiązania ludu i utrwalić tronu jego. Rząd 
zataja przed księciem właściwe usposobienie ludu. 
Większość ludu bułgarskiego nie podziela zdań 
obecnego rządu i nie Ścierpi polityki, jaką jej chcą 
narzucić. 


Z Baden donoszą, że król Milan odwiedzi kró- 
lową Natalię dnia 3 października. W zeszły po- 
niedziałek odwiedził ją następca tronu austrya- 
ckiego arcyksiążę Rudolf i arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d'Este. 


Z Bombaju nadeszła do Londynu wiadomość, 
że pułkownik Mirslam Pardak i trzech innych to- 
warzyszów Ejuba chana schwytani zostali pod 
Killalem. Ejubowi chanowi samemu udało się u- 
mknąć na terytoryum turkmeńskie. 


tak idealnem i stawało się złem. Ale ja w to nie |manowicza. Gdy swojego czasu do instytucyi 


wchodzę. Zeszliśmy może nieco z tych torów, na ' gminnej, do szkoły, pociągnięto obszary dworskie, 


które w zeszłym razie ankieta weszła. Postawiliś- 
my byli sobie za zasadę, aby przy sposobności 
obrad w ankiecie szkolnej, podać Sejmowi rzeczy 
praktyczne, aby ograniczyć swoje postulata, które 
jako szkolnicy mieć możemy, a zadość uczynić 
naglącym potrzebom szkolnictwa i nauczycielstwa. 
Przypominam to i proszę, nie idźmy w kierunku 
prineipiów, ale dajmy rzecz możliwą do uchwały 
i skierujmy naszą uwagę, aby w kierunku dobrym 
coś wypowiedzieć, a nie narażajmy tej i innych 
ustaw na niebezpieczeństwo. Zupełnie pojmuję, że 
to zrównanie gminy z obszarem dworskim pod 
względem ciężarów szkolnych, mogłoby się odbyć 
na zgromadzeniu właścicieli większej własności, 
ale ze stanowiska ustawy my nie powinniśmy te- 
go podejmować. Nie przeczę, że są pewne, nie- 
równości, że ten stosunek 9%/, do 3°% jest może 
za niesłuszny, ale tutaj tego decydować nie mo- 
żemy, co ma być zapłacone z cudzej kieszeni. Szko- 
dzi to całości ustaw, a przedewszystkiem idzie o 
ustawę uchwaloną już o płacach nauczycielskich. 
Już tamto napotkało na obawy. Boję się że na- 
piszemy ustawy piękne, ale niepraktyczne. Gdy- 
bym słyszał opinię, że możliwe jest podniesienie 
3%, na 4% albo 59%, to radbym za tem głoóso- 
wać. 

Prof. Dr Z011: To, co p'zytoczył p. Romanowicz, 
przemawia chyba przeciw jego wnioskowi. To zre- 
dukowanie 12%, mogłoby nastąpić kosztem gmin, 
które nie mają szkoły. Mowca zasadniczo stoi na 
stanowisku bronionem przez p. Romanowicza, a 
to z powodu, że obszar dworski bardzo jest intere- 
sowany tem, aby szkoła była. Jednakże przez prof. 
Bobrzyńskiego podniesione zostało również ważne 
stanowisko. utylitarne. 

Jeszcze uwaga co do opłat szkolnych. Opła: 
ta za naukę nie może być uważaną za wsteczną. 


` Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
poczłowym. 


Paryski korespondent Indépendance Belge po-|* 


daje treść rozmowy swej z Flourensem i z hr. 
Miinsterem o zajściu nadgranicznem. Hr. Münster 
oświadczył mu, że Niemcy są bezwzględnemi prze: 


Ulpian w Corpus iuris civilis powiada, że szpe; 
tną jest rzeczą opłata za naukę; honorarium jest 


Ankieta szkolna. 
niegodne rzymskiego prawnika i doradcy stron; 


"Dg" We Lwowie przyjmuje prenu- 
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< Wezoraj pod prezydencyą Najj. Pana odbyła się 


powziętych na poprzednio odbytych konferencyach 


ciwnikami wojny i że dlatego pe gruntownem zba- 
daniu smutnego zajścia nad granicą francuską da- 
dzą Francyi zupełne zadośćuczynienie; Flourens 
zaś oświadczył: Fakt, że zabójstwo popełnionem 
zostało na gruncie francuskim, jest udowodnionym, 
i dlatego sprawa ta inaczej jak przez zupełne za- 
dośćuezynienie ze strony Niemiec załatwioną być 
nie może. 

Z wczorajszego sprawozdania Nordd. Allg. Zty 
wynika, że prokurator w Colmarze stara się rzecz 
tę tak przedstawić, jakoby francuscy myśliwi za- 
strzeleni, względnie ranieni zostali na gruncie nie- 
mieckim. Mimo wszelkich więc widoków, że. spra- 
wa ta pokojowo załatwioną zostanie, zakończoną 
ona ostatecznie jeszcze nie jest. 

Poseł. francuski Herbette znajduje się w tej 
chwili w Paryżu, a Flourens wyraził mu swe zda- 
nie, że wobec pokojowych oświadczeń hr. Miin- 
stera, bezzwłoczny. powrót jego do Berlina jest 
zbytecznym. Sprawą tą zajmuje się: w Berlinie 
sekretarz poselstwa francuskiego Raindre. Po dłuż- 
szej rozmowie z hr. Herbertem Bismarkiem udał 
on: się wczoraj do Friedriehsruhe. Widać więc, że 
w Berlinie w ostatecznem załatwieniu sprawy je- 
szcze coś od zdania księcia Bismarka zawisłem 
czynią. ; 

W Paryżu panuje wogóle usposobienie spokojne; 
nawet. radykalne pisma,tego rodzaju jak Lanterne, 
zalecają krew zimną. Tylko niektóre organa nie- 
przejednanych i dziennik Pawła de Cassagnac robią 
nieco wrzawy. 

Do dziennika Times donoszą z Konstantynopo- 
la: Porta zawiadomioną została z Berlina, —: że 


Cena „CZASU“ zagranicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego Numeru. ; 


DE Miejscowa prenume P :tę przyj- 
muje Aaminissracya „Uzasu,“ tu- 
dzież ajencye pp. E. Silbersteina 
bluro dzienników i ogłoszeń Ry- 
nek główny I. 17 w dziedzińcu, han 
del Z. Skalskiego w Sukiennicach 
pod I. 27, sprzedaż gazet Kuklin- 
skiego w hali Sukiennic I. 6, ksie- 
garnia Stan. A. Kkrzyżauowskiege 
w rynku główmym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, główna trafika 
w rynku głównym. 


meratę p, Józef Knapp w głównej 
trafice cygar i tytoniu Wr. 2 przy 
ulicy Trybunalskiej. "TRE 
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Przegląd Polityczny. 
|Kraków 29 września. 
w Buda-Peszcie wspólna rada ministrów, na której 


miała zapaść ostateczna decyzya względem uchwał, 


ministeryalnych. Uchwały te dotyczyły wspólnego 


budżetu. Według zgodnego porozumienia, abstrahu-|ks. Bismark nie zdołał w sprawie bułgarskiej 


Lwów 28 września. 


Wczorajsze posiedzenie wieczorne rozpoczęło się 
o godzinie 6!/⁄ wieczór. — . 

Na porządek dzienny przewodniczący p. Pie- 
truski stawia wnioski p. Romanowicza. 

P. Romanowicz odpowiada na zarzuty po- 
czynione jego wnioskom. Przyjęcie płac nauczy- 
cieli na fundusz krajowy. niezawodnie podniesie 
wydatki tego funduszu, a według obliczenia mo- 
wcy podniesie o 9 centów |podatku. Że to wywo- 
ła w kraju wrażenie złe, nie można wątpić, ależ 
i tak włościanin ma płacić 12%, podatków do fun- 
duszów szkolnych miejscowych, płaciłby więc wię- 
cej niż według propozycyi wnioskodawcy, a jeżeli 
idzie o wrażenie, to tak będzie złe to, które wzmo- 
żenie wydatków funduszu krajowego zamierza, jak i 
owo, a szczególnie owo, które pozostanie, jeżeli 
zastosujemy projekt referatu, iżby nawet i te gmi- 
ny płaciły 12°% do funduszu szkolnego miejsco- 
wegó, które jeszcze szkoły nie mają. Mowca po- 
lemizuje z prof. Bobrzyńskim co do opłat szkol- 
nych. Są tu inne wyższe- względy publiczne, któ- 
re przeciw opłatom szkolnym w szkołach ludo- 
wych przemawiają. Opłata szkolna dosięga równym 
wymiarem biednych i bogatszych. W każdym 
zaś wypadku obszar dworski powinien tyle pono- 
sić ciężarów , ile ponoszą gminy. Obszar dworski 
korzysta wszechstronnie za szkoły, choćby już 
tylko dlatego, że szkoła podnosi poziom kultur- 
ny i moralny w gminie. Mowca zapowiada przy 
specyalnej. dyskusyi szczegółowe wnioski. 

Prof Bobrzyński: To co przez kilkanaście lat 


Dziś jednak pobierają i profesorowie i adwokaci 
płace, a nikt w tem nie widzi cofnięcia się. wstecz. 
Opłata szkolna ma umożliwić krajowi opłacenie 
nauczycieli. Mogłaby ona jednak być -pobieraną 
tylko od rodziców takich, którzy byliby w stanie 
ją uiścić. Jestto rzecz przyszłości. 

P. Romańczuk uważa za najważniejszą spra- 
wę poruszoną przez p. Romanowicza i wyraża 
swą wdzięczność. Mowca nie miał zamiaru jednak 
przenieść całego ciężaru na fundusz krajowy, chciał 
tylko zrównania gmin z obszarami dworskiemi. 
Mowca sądzi, że nietyle podatek krajowy jest lu- 
dności uciążliwym, ile drobniejsze dodatki: szkol. 
ne, gminne i t. d. Dlatego przemawiałby za pod- 
niesieniem podatku krajowego. Dobrze byłoby, 
aby gminy szkół nie mające, opłacały swój poda- 
tek, lecz. tu jest trudność gdzie i lepiejby było 
Iv gminie; lecz. ja. nie dowierzam administracyi 
jęminnej; pod tym względem dogadzałby “mówcy: 
wniosek Romanowicza. Mowea nie chciałby pod- 
wyższać sumy ogólnej, opłacanej przez gminy i 
obszary dworskie na szkoły, tylko radby zrównać 
to, co opłacają, w stosunku 7°% do 7%. Miałoby: 
to i ważną polityczną stronę. Gminom bowiem) 
zdawałoby się, że uzyskały wiele, bo zniżonoby, 
podatek szkolny. Zapowiedziany wniosek stawia 
na wypadek, gdyby wniosek p. Romanowicza 
upadł. i (5 

Przewodniczący Pietruski udowadnia, że to 
niedowierzanie gmin w. administracyę Wydziału 
krajowego, nie jest takie, jak przedstawia p. Ro- 
mańczuk. i SIE 
Referent Dr Czerkawski nie chce wchodzić 


wydawało się postępem, to później przestało być |w zasadniczą dyskusyę, podniesioną przez p. Ro- 


uważano to za wielkie zwycięztwo, za wyłom 


w dotychczasowej praktyce. Szło o stosunek —- 


zachowano taki, jaki utrzymano w Prusach i W. 
Księstwie Poznańskiem , gdzie stosunek ten jest 
taki, jak 1 : 3. Miało to być zwycięztwem zasa- 
dy, której pierwej dotykać nie śmiano. Niemożna 
tu mówić o niesprawiedliwości. Ja czuję to, że 
może ten wymiar 9 : 3 jest za niski. Możeby sto- 
sowniej było powiedzieć, jak 1 : 2, 8 : 4. Nie 
można jednak pominąć i tego, że i dzisiejszy stan 
rzeczy wiele ma za sobą wobec wniosku p. Ro- 
manowicza, aby nadać szkołom cechę krajową. 
Z chwilą takiego przejścia ustałaby opieka gmin 
nad szkołami, ustałoby indywidualne życie szkol- 
ne w gminie. 

Przystąpiono do głosowania. 

Wniosek p. Romanowicza, aby płace nauczy- 
cieli szkół ludowych. przenieść na fundusz krajo- 
wy upadł 3-ma głosami przeciw 7. 

Z kolei poddano następny wniosek p. Roma- 
nowicza i hr. St. Badeniego, iżby gminy i obsza- 
ry dworskie opłacały każde po 9%,. Wniosek ten 
upadł 4-ma głosami przeciw 6. ; 

Następuje wniosek p. Romańczuka, iżby gminy 
i obszary dworskie płaciły każde po 70%. Wnio- 
sek upadł 3-ma głosami przeciw 7. i 

Dr Zoll czyni wniosek, iżby ankieta uchwaliła 
tylko wskazówkę, że stosunek procentowy! gmin 
i obszarów dworskich ma być zmieniony na ko- 
rzyść gmin, a eo do cyfry, to Wydział krajowy 
powinien na podstawie dat i cyfr stosunek cyfro- 
wy wypośrodkować. 

Hr. Badeni chce już teraz cyfrowo. oznaczyć 
stosunek ponoszenia kosztów i będzie głosował 
za: podniesieniem udziału obszarów dworskich 
na 60%. 

JE. ks. J. Czartoryski przemawia za uchwa- 

leniem zasad w myśl wniosku Dra Zolla. 
: P. Romańczuk nie widzi celu w tem odra- 
czaniu uchwały cyfrowej. Wszakże tu idzie o zró- 
wnanie stosunku procentowego udziału gmin i ob- 
szarów dworskich. SS) 

Wniosek p. Zolla, iżby uchwalić tylko w zasa- 
dzie podniesienie dodatku płaconego przez obszary 
dworskie, został jednogłośnie uchwalony. Na- 
stępny wniosek p. Zolla, aby wypracowanie cy- 
frowe stosunku procentualnego obszarów dworskich 
odesłać do Wydziału krajowego upadł. 

Przyjęto wniosek p. Małeckiego, iżby stosunek 
ten w ten sposób określić: gminy płacić mają 
90/,, obszary dworskie 6°% (obecnie płacą 3'/,). 

Przystąpiono do propozycyi referenta, dotyczą- 
cych zmiany końcowych ustępów art. XVIII. Hr. 
Badeni podnosi niektóre wątpliwości co do tych 
propozycyj. IES l 

Prof. Bobrzyński odnośnie do ustępu, który 

każe gminy nie mające szkół dziś pociągać do 
składek na przyszłe ich utworżenie, sądzi, że jest- 
to w życiu publicznem całkiem nowa zasada obcią- 
żenia pokoleń: żyjących na rzecz przyszłych. Cał- 
kiem przeciwny sposób postępowania był dotych- 
czas zastósowywany. Gminy obciążały przyszłe 
generacye amortyzacyą długów na budowę szkół 
teraz zakładanych. Mowca obawia się, że takie 
postanowienie będzie przez gminy bardzo żle przy- 
jęte. ZAK ; 
+ JE. ks. Czartoryski wypowiada również wąt- 
pliwości w tej mierze, schodzące się z uwagami 
prof. Bobrzyńskiego. Gminy są nieraz tak biedne, 
że nie mogą ponosić żadnych wydatków. 

P. Romańczuk zgadza się z myślą przewo- 
dnią; rozumie trudności, wszelako sądzi, że im ła- 
two zaradzić. Mowea sądzi, że pieniądze powinny 
być użyte na: budowę szkoły. 


Alfred książę Windisch - Graetz 


„cenberg w 1813 r. w Niemczech, Paszkiewicz nad 


raz po wzięciu Wiednia chciał pędzić do Pesztu, 


mu dopiekły. Sam umiał się miarkować, ale jego 
gorączka ogarnęła młodzież sztabową, ubóstwia- 
jącą swego jenerała. Między sztabem bana a szta- 
bem marszałka już w Wiedniu miały wyniknąć 
swary o marnowanie czasu; przebieg kampanii 
dostarczył malkontentom nowych argumentów. — 


Feldmarszałek austryacki 


1787—1862. 
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żny i rozważny marszałek trzymał go za poły. 
W stolicy kazano znowu banowi siedzieć na miej- 
(Ciąg dalszy). scu, albowiem marszałek, znając krewkość bana, 
XIV bał się, że| pójdzie w góry, albo w bagna i zgi- 
| í i nie z uszczerbkiem i tak już szczupłych sił cesar- 
Odwrót wywołał wielkie niezadowolenie, mia-|skich. Nakoniec, ciągnąc pod Kapolnę, marsza- 
nowicie w Ołomuńcu, gdzie rząd pragnął i potrze-|łek powierzył Jelaczicowi straż stolicy. Wtedy 
bował szybkiego rozstrzygnięcia sprawy z Węgra-|w otoczeniu bana podniósł się krzyk, że wielki 
mi. — Winę niepowodzeń złożono na niestosowne |wojownik traktowany jest jak jaki pensyoni- 
dyspozycye , a jeszcze bardziej na opieszałość mar-|sta. Tego rodzaju skargi znajdywały ucho wszę- 
szałka, twierdząc, że marszałek zbytecznie zwle-|dzie, zwłaszcza w Ołomuńcu, gdzie Windisch- 
kał z rozpoczęciem kampanii, nie dość spiesznie | Graetz zawadzał niejednemu ministrowi i libera- 
szedł na Peszt, z Pesztu nie rzucił się odrazu na |lizującej biurokracyi. Przy boku bana znalazł się 
uchodzącego nieprzyjaciela, przezto sam stracił |oficer, piszący dziennik,'w którym wylewał żale 
dużo czasu i Węgrom pozwolił wzróść w siły i or-|swego serca; z tego dziennika baron Helfert czer- 
ganizacyę. , [pał dyskretnie, ale obficie, obficiej może, niż na 
Akademiczne spory o stosowność lub niestóso- |to zasługiwał. Taka jest geneza przypisków, gęsto 
wność militarnych dyspozycyj naczelnego wodza, | rozsianych w książce Helferta i z których, biorąc 
trzeba zostawić specyalistom, którzy dotąd mię-|takowe literalnie, zdawałoby się, że marszałek 
dzy sobą różnią się w zdaniach, chociaż karty|w samej rzeczy marudził i talentów bana nie zu- 
przeciwnika są oddawna odkryte. Co się tyczy | żytkował. 
zarzutu opieszałości, podczas każdej wojny sły-| Pochód Windisch-Graetza z Pragi pod Wiedeń 
chać podobne głosy. Napoleon w odwrocie z pod|świadezy, że mu nie brakowało ani na decyzyi, 
Moskwy, Kutuzow w ściganiu Francuzów, Schwar-|ani na szybkości w ruchach. W Wiedniu zatrzy- 
mywała go konieczność; musiał wojsko skomple- 
tować i zaopatrzyć, oraz nie oddalać się, aż do- 
piero kwestya zmiany tronu i dalszego kierunku 
wewnętrznej polityki zostanie załatwioną. W pro- 
wadzeniu wojny był ostrożny, pamiętał, że ks. 
Schwarcenberg przemógł Napoleona dzięki temu, 
Zz rzemiosła, malkontentów, którym tem łatwiej|że się nie spieszył i nigdy nie działał na niepe- 
naganiać cudze postępki, że nie siedzą w skórze|wne. Szybki pogrom Węgrów wymagał sił bar- 
tego, co za wszystko odpowiada. W kampanii wę- dzo znacznych; z dwoma krociami wojska można 
sierskiej, głównem żródłem krytyk, narzekań i było spędzić w matnię wszystkie oddziały po- 
plotek był sztab bana Jelacziea. Ban, dzielny rę-| wstańcze i zmusić do złożenia broni. Wtedy Kos- 
bacz, śnił tylko o guzach i laurach. Przekonany, |suth znikał z horyzontu; obecność w kraju impo- 
że jego graniczanie cały świat podbić gotowi, za- |nującej siły zbrojnej zapewniała spokój materyal- 
ny, a dobra polityka i czas mogły dokonać pacy- 
fikacyi. Wiedząc o tem, wiedząc o tem także,. że 


(8) 


Wisłą w 1831 r., każdy miał grzeszyć opieszało- 
ścią. Dopiero, gdy pomyślny skutek uwieńczył 
dzieło , grzeszna opieszałość przemieniała się w mą- 
drą i naśladowania godną przezorność. W żadnym 
obozie nie brakuje ludzi gorącej krwi, krytyków 


i kilka tygodni przymusowej nieczynności srodze 


W drodze do Pesztu ban rwał się naprzód; ostro-|' 


Austrya nie może wystawić krociowej armii, Win- 
disch - Graetz radził zawczasu zażądać pomocy 
Rosyi, ale w ten sposób, żeby korpus rogyjski za- 
jął Galicyę i Bukowinę i pozwolił wojskom austrya- 
ckim, tam stojącym, przejść na teatr wojny w Wę- 
grzech. 

Pomoc Rośyi była zapewnioną, nietylko osobi- 
stem i w ostatnich czasach kilkakrotnie ponawia- 
nem przyrzeczeniem cesarza Mikołaja, lecz także 
konwencyą w Miinchen Graetz zawartą. Myśl przy- 
zwania jej, wisiała niejako w powietrzu, czego 
dowodem to, że ludność miast nadgranicznych sie- 
dmiogrodzkich z własnego popędu, a jenerał Pu- 
chner. na własną rękę wprowadzili Rosyan do 
Siedmiogrodu. Sam rząd był -przygotowany uciec 
się do interwencyi rośyjskiej, dopiero jednak 
w ostateczeności. Feliks Schwarzenberg, nie prze- 
bierający w środkach, wychowany w zasadach 
świętego przymierza, stronnik ścisłego aliansu 
z Rosyą, nie oglądał się na zdanie Francyi i An- 
glii, nie bał się i nie przewidywał wyniknięcia 
z tego powodu komplikacyj międzynarodowych; 
razila go jedynie perspektywa cudzej interwencyi 
w sprawie między monarchą i własnymi podda- 
nymi, zwłaszcza zaś liczył na to, że Austrya sama 
upora się z Węgrami: więc radę szwagra odrzu- 
cił. Na nieszczęście w jego rachubie zaszła gruba 
pomyłka. 

Dzięki pomysłowi Schwarcenberga, marszałek 
Windisch-Graetz poszedł na kampanię z siłami, jakie 
miał pod ręką, które sam, można powiedzieć, stwo- 
rzył, i w których każdy dzień robił luki. O dosła- 
niu posiłków mowy być nie mogło. W krajach 
dziedzicznych załogi ledwie wystarczały do utrzy- 
mania porządku. We Włoszech Radecki nie chciał 
i nie mógł samego siebie osłabiać. Hammerstein 
przysięgał, że ma zaledwie czem strzedz Galicyi 
i przesmyków karpackich. Na Bukowinie wybu- 
chły ruchy chłopskie, oczekiwano wtargnięcia Be- 
ma. Rekrutacya w Austryi miała się odbyć na 
wiosnę, świeżo zaprowadzonym sposobem losowa- 
nia i w nieoznaczonym terminie. 

Połowa armii, z jaką marszałek przekroczył 
granicę, poszła na załogi, obsadzenie Komarna, 
kolumny ruchome w zajętym kraju. Zaczepne wy- 


mienia, którego szczupłość sił rozporządzalnych 
niepozwalała przedłużać. Do tego trzeba dodać 
zimę, brak lekkiej kawaleryi, trudność w dostaniu 
języka o nieprzyjacielu, nieznajomość terenu. Ma- 
dziar za żadńe skarby swoich nie zdradził; sam 
zaś śledził każdy ruch wojska cesarskiego i po- 
wstańców o wszystkiem uprzedzał. Niewiadomo 
było, komu ufać, kogo się wystrzegaćz ile było 
prawdy w czarnych słuchach, dochodzących z Sie- 
dmiogrodu i innych odległych okolic. Jenerałowie 
austryaccy w początkach zbytecznie lekceważyli 
przeciwnika; później trapiła ich taktyka Węgrów, 
trudna do przewidzenia, czasem umiejętna i tra- 
fna, czasem. szalona. 

Marszałek nosił osobiście wielkie brzemię pra- 
cy i odpowiedzialności. Prócz wojny i administra- 
cyi, miał do przezwyciężenia nieustanne trudności 
z ministeryum. Stadion na różne sposoby usiło- 
wał wtrącać się do wewnętrznego zarządu w Wę- 
grzech. Projekt konstytucyi marcowej odbywał 
wędrówki między siedzibą rządu i główną kwa- 
terą, i był przedmiotem długiej korespondencji. 
Rankiem pierwszego dnia bitwy pod Kapolną, 
w chwili, kiedy Windisch-Graetz siadał na konia, 
przybył baron Hiibner z ostateczną redakcyą pro: 
jektu i listem Schwarcenberga, który przedstawiał, 
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W pierwszych dniach marca, po powrocie pod 
Peszt, marszałek, przedstawiwszy stan rzeczy: na-tea- 
trze wojny, niedostatek sił rozporządzalnych, nie- 
podobieństwo zaczepnego działania bez rezerw i 
lekkiej jazdy, prosił o posiłki, przysłanie z Włoch 
przynajmniej dwóch lekkich pułków konnych, przy- 
spieszenie rekrutacyi. Względem jazdy polecono 
mu znieść się wprost z Radeckim. We Wiedniu 
jenerał Welden formował trzy brygady rezerwowe. 
Pod koniec miesiąca jenerał Hammerstein otrzy- 


mał rozkaz pociągnięcia na Węgry w dziesięć ty- ` 


sięcy ludzi. Z powodu zwłoki w układaniu list 
popisowych, świąt wielkanocnych i innych prze- 


szkód, rekrutacya mogła się odbyć dopiero z koń- 


cem kwietnia. 

Wypadki przybrały tymczasem grożny obrót. 
Goergey na czele trzech korpusów szedł lewym 
brzegiem Dunaju; inny korpus zagrażał Pesztowi. 
Węgrom udało się przycisnąć Austryaków do mu- 
rów stolicy i zająć Waitzen. Wtedy, 13 kwietnia, 
marszałek postanowił uderzyć nazajutrz na nie- 
przyjaciela pod Pesztem, następnie, zostawiwszy 
załogę w Budzie, całą swoją siłę skoncentrować 
pod Granem i Parkanami, aby ztamtąd drogę do 


że rozwiązania Sejmu nie można dłużej odwlekać,| Komarna Węgrom zagrodzić. Koło północy do- 


i zaklinał szwagra, aby ustąpił, gdyż w przeci- 
wnym razie aż czterech ministrów poda się do 
dymisyi. Zamiast jechać na plac boju, marszałek 
strawił dzień cały na rozmowach z Hiibnerem, 
któremu jaknajprędzej kazano powracać. Rozmo- 
wy zaś do niczego nie wiodły, rząd bowiem był 
zdecydówanym na swojem postawić. 

Armia, powierzona marszałkowi, nietylko była 
szczupłą i nieodpowiednia rozmiarom przedsięwzię- 
cia, lecz nadto w danej porze jedyną. Na drugą 
podobną. Austrya nie tak prędko zdobyć się mogła. 
Po dotkliwej klęsce, zawsze możliwej na wojnie, 
przyszłoby stracić, co się zdobyło, i wszystko na 
nowo od początku zaczynać, albo szukać ratunku 
w podbiciu Węgier cudzym orężem. Tej ostatecz- 
ności Windisch-Graetz chciał monarchii oszczędzić 
i w takim składzie rzeczy mniemana jego opie- 
szałość była prędzej enotą, nałożoną okoliczno- 


prawy z Pesztu były ograniczone do pewnego pro: | ściami. 


wódcy I i III korpusu donieśli, że przesmyki pod 
Keresztem są mocno przez nieprzyjaciela obsadzo- 
ne, i zamierzonego ataku odradzali. Pozostawała 
jednak zawsze pozycya pod Granem, zkąd można 
było bronić przeprawy przez rzekę Gran i po- 
wstrzymać Węgrów przynajmniej do chwili upad- 
ku Komarna, które, jak się później pokazało, nie 
mogło się trzymać dłużej nad tydzień. Po podda- 
niu się Komarna, korpus oblężniczy wzmacniał 
armię czynną; nachodziły również od Pressburga 
rezerwowe brygady Weldena, i równowaga sił 
mogła być wkrótce przywróconą. Lecz w parę go- 
dzin po północy kuryer przywiózł pismo cesarskie, 


odwołujące marszałka Windisch -Graetza z na- 


czelnego dowództwa w Węgrzech. 
HENRYK LISICKI, 


(Ciąg dalszy nastąpi ). 
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CZAS z Piatku 30 Września 1887. 


przez orkan zrządzone. Wspaniała. kwitnąca okolica 
między Weroną a jeziorem Garda podobna jest do 
pustyni; winnice, obiecujące w roku bieżącym plon 
niezwykle obfity, jak również zbiór kukurudzy, która 
za dni kilka miała być sprzątniętą, zniszczoną do 
szczętu; drzewa ogołocone z liści i powalone o zie- 
mię. W miastach szkody są niemniej znaczne: okien- 
nice, kominy, dachy pozrywane; w szpitalu wojsko- 
wym Santa Chiara w Wenecyi orkan zerwał 40 me- 
trów muru, okalającego gmach szpitalny; nie obeszło 
się też bez straty w ludziach. A 

— Henryk Gropler, krakowianin, od wielu lat ża- 
mieszkały w Konstantynopolu, zmarł tamże przed 
kilku dniami. Wiadomość ta wzbudzi serdeczny żal 
u tych wszystkich, «+ którzy znali zmarłego. Gro- 
pler miał wielu krewnych i przyjaciół w Krakowie; 
pochodził ze starej kupieckiej rodziny; był ciotecznym 
bratem Jana Matejki; w Krakowie się też ożenił. Dom 
pp. Groplerów był przez ćwierć wieku głównem o- 
gniskiem polskiem w Konstantynopolu. Tam kolonia 
wychodżców polskich znajdowała punkt oparcia, go- 
ścinność, radę, opiekę i materyalną pomoc. W domu 
tym podróżujący Polacy bywali serdecznie. podejmo - 
wani i goszczeni. Ztąd liczne stosunki z wielu znako- 
mitościami w kraju i ciągła znimi łączność. W prze- 
szłym roku Henryk Sienkiewicz zamieszkał u PP. 
Groplerów, a jego towarzysz p. Antoni Zaleski w pa- 
mięć tej gościny przypisał zacnym gospodarstwu ksią- 
żkę z opisem podróży. Wielu korzystało z dobro- 
dziejstw i pieniężnej pomocy Groplera, choć,jak to zwy- 
kle bywa, nie wszyscy odwdzięczali się za nią. 
Henryk Gropler wyrobił sobie wpływ i stanowisko 
w Konstantynopolu, a wielką przedsiębiorczością do- 
szedł do bardzo znacznych dochodów. Fortuny atoli 
nie zebrał, bo serce polskie wyczerpywało materyal- 
ne zasoby na pomoe dla rodaków. 

Wiadomości policyjme. W zeszłą sobotę 
znaleziono na cmentarzu podgórskim zwłoki nowo- 
rodka płci męzkiej, które złożono w tamtejszej ko- 
stnicy i sledztwo matki zarządzono. 


ocean Lodowaty, ilustrując zajmujący wykład li- 
cznemi fotografiami. Sprawozdanie Dra Germana 
z czasopisma: Zeitschrift für  Realschulwesen 
z braku czasu spadło z porządku dziennego. i 


‘Uwielbienie dla kobiet polskich, dodać mi wy- 
pada, gotuje tu na polu życia towarzyskiego trwałe 
wspomnienie. Feljetonista Sipulusz (Rakosi) za- 
mieścił w odcinku Budapesti Hirlap barwny opis 
wielkiego mazura, tańczonego na schadzkach pol- 
sko-węgierskich, i porównanie nader pochlebne 
tego tańca z czardaszem, a poważne pisma poli- 
tyczne (jak P.stż Naplo i inne) propagują, prze- 
jęte choreograficznem dlań uznaniem, zarzucenie 
czardasza i powrót do tańczonego podobno nie- 
gdyś, przed wiekiem czy wiekami na Węgrzech 
„kołowego tańca węgierskiego," mającego być ro- 
dzonym bratem polskiego mazura. 

Wspomnienia węgiersko -polskiego spotkania 
przebrzmiewają więc w życiu węgierskiem jedną 
niezamąconą harmonią; pożegnanie zaś w Suchej 
brzmi po dziennikach jak tęskne do widzenia. 
I chybaby czytając uważnie pomiędzy wierszami 
lub podsłuchując podszeptów można pochwycić 
zarzuty, zwrócone przeważnie do organizatorów 
wyprawy, że nie dość dali uwagi, aby każdy 
szczegół zetknięcia się odpowiadał godności wspo- 
mnień dziejowych i stał na wyżynie rozbudzo- 
nych na nowo uczuć. 02-00 0..54% skt. 


~ Dr Zajączkowski obawia się, czy nie opó- 
źniłyby te składki założenia szkół w gminach obo- 
wiązanych do zakładąnia szkół wedle dzisiejszej 
ustawy. | 

Referent Dr Czerkawski odpiera zarzuty, u- 
czynione projektowi. 4 l 

Uchwalono wniosek referenta z poprawką p. 

« Romańczuka w. tem brzmieniu: 

„Gdzie szkoły miejscowe jeszcze nie zostały 
utworzone, tam gminy, o ile według $ 1 ustawy 
są obowiązane do założenia szkoły — rocznie 9'/,, 
a obszary dworskie 6, podatków wnosić mają 
do krajowego funduszu szkolnego na budowę i u- 
rządzenie szkoły, u nich w przyszłości zaprowa- 
dzić się mającej. Te datki zarachuje i administro- 
wać będzie Wydział krajowy na rzecz każdej 
z rzeczonych gmin z osobna, a to tak długo, aż 
właściwy fundusz szkolny miejscowy nie wejdzie 
w życie.“ 

Prof. Zoll podnosi niesprawiedliwość ustawy, 
dotykającej miast i miasteczek, którym ustawo- 
dawstwo przepisuje ponoszenie wszystkich wydat- 
ków na szkoły. Miasta są nadto obciażone temi 
dodatkami na szkoły — np. Kraków jest aż nadto 
obciążony. W tym samym duchu przemawia p. 
Romanowiez, obawia się jednak ze względu 
na usposobienie Sejmu wobec miast czynić odno- 
śnych wniosków. 

Prof. Bohrzyński podnosi tę sprawę i czyni 
wniosek, iżby ostatni ustęp mt. 19 zupełnie usu- 
nać; motywuje to mowca konieczną potrzebą two- 
rzenia szkół przemysłowych, i dlatego chciałby u- 
wolnić miasta od tego ciężaru. Ze względu pra- 
wodawczego art. 19 jest bardzo nieszczęśliwy. 

r Badeni zwraca się przeciw wnioskowi 
prof. Bobrzyńskiego. Idzie tu bowiem o bardzo 
znaczną kwotę, która spadnie na fundusz krajo- 
wy. A jestto rzecz, którą już miasta przebolały, 
obowiązek, do którego się miasta przyzwyczaiły. 
Cały nasz plan w szkolnictwie opieramy na tem, 
aby gminy pociągaąć do ofiarności. Przytem przy- 
znać należy, że jestto chwila najniestósowniejsza 
do poduiesienia tej sprawy. Jestto chwila, w któ- 
rej gminom wiejskim polecono płacić za szkoły, 
których nie mają; chwila, w której podnieśliśmy 
ciężary obszarów dworskich na szkoły, i oto wła- 
śnie w tej chwili mamy uwalniać miasta od cię» 
żarów na szkoły? Mowca temu stanowczo się 
sprzeciwia. W miastach już przez samo opłacanie 
9% nie osiągnie się niczego; zapłacą to obywa: 
tele miasta, lecz nie zapłaci osoba moralna, gmi- 
na, mająca znaczny majątek zakładowy. Chodzi 
o pociągnięcie gmin do przyczynienia się w wy- 
datkach szkolnych, właśnie z tytułu tego majątku 
zakładowego. 

Proft. Bobrzyński mniema, że przyszłość 
szkolnictwa zależy od kategoryi szkół wyższych 
ponad szkołą ludową. Na to mowca kładzie głó- 
wny nacisk i chciałby w najbliższej przyszłości 
ustawy o szkołach uzupełniających, chciałby przy- 
musu wobec miast i miasteczek, aby na to były 
ofiarne. 

Przewodniczący O. Pietruski uważa za nie- 
sprawiedliwe przewalenie. ciężarów z miast na fun- 
dusz szkolny krajowy. Podnieśliśmy już płace nau- 
czycielskie i przerzuwiliśmy znaczny ciężar na fun 
dusz kraj. Obciążyliśmy obszary dworskie. Kto 
wie, czy to nie wpłynie niekorzystknie na ocenę 
całej sprawy w Sejmie. i 

Prof. Romańczuk konstatuje, że inny cel 
mają pp. Dr Zoll i p. Romanowicz, a inny p, Bo- 
brzyński. Pierwsi chcą miastom ulżyć, drugi chce 
przenieść ten ciężar na szkoły przemysłowe. Mo- 
wca sądzi, że miastu ulgi żadnej zrobić nie mo- 

 Żna, i jest za zatrzymaniem tego ustępu wedle 
propozycyi referenta. 

Prof Bobrzyński wobec wyjaśnień hr. Ba. 
deniego i prezesa Pietruskiego redukuje swój wnio- 
sek to tego dodatku, że przy rozstrzyganiu tej 
kwestyi, będzie brane na uwagę w szczególności 
obciążenie miasta na inne szkoły, a w szczegól- 
ności na cele szkolnictwa przemysłowego. Gdyby 
ten dodatek został przyjęty, wtedy mowca odstą- 
piłby od swego pierwotnego wniosku. 

Referent Dr Czerkawski nie lekceważy wy- 
datku, który z powodu przeniesienia szkół miej. 
skich na fundusz krajowy spadnie. Sprzeciwia się 
to i zasadzie, że obowiązkiem gminy jest utrzy- 
mywać szkołę. Jestto w interesie podatkujących, 
aby tam, gdzie jest majątek zakładow 7 0n pono- 
sił ciężar utrzymania. szkół. Referent dodaje, że 
poprawka p. Bobrzyńskiego nie jest potrzebną. 

, Wniosek prof. Bobrzyńskiego został przy- 
Jęty w tej formie, iż „przy rozstrzyganiu kwestyi 
udziału fanduszu: szkolnego krajowego w wydat- 


kach szkolnych miejskich, będzie břane na uwagę 


. 


w szczególności obciążanie miasta na inne szko. 


ły, a w szczególności na cele szkolnictwa prze- 
mysłowego. i 


KORESPOWDENCYA „CZASU“. 


Budapeszt 26 września. 
(Głosy dzienników węgierskich o wyciecz e də Krakowa). 


kłócano. Chwytano więc jedynie z upragnieniem 
każdą wiadomość, przychodzącą z drogi wyprawy 
węgierskiej, i czytano gorączkowo szczegóły jej 
przyjęcia na ziemi polskiej. 

W miarę przybywających szczegółów, zaczęły 
się dopiero układać pojęcia zastosowane do chwili 
i ustalać uczucia, jakie po chwilowem zetknięciu, 
stanowić mają kamerton dalszych stosunków. Dnia. 
23 b. m. a więc gdy Węgrzy jeszcze bawili na 
polskiej ziemi, Egyetertós pisze: „Prawdziwą uro- 
czystość zbratania tworzy potok zapału, jaki po- 
rywa naszą wyprawę w polskiej stolicy.* „Hołd 
czci złożyli nasi — powiada znów Pesti Naplo po 
powrocie wyprawy — złożyli na tych miejscach, 
które strzegą dziejowych pomników polsko-węgier- 
skiego braterstwa." 

Słowo braterstwo, powiadają jednemi pra- 
wie słowy oba te dzienniki, niema nigdzie tak 
prawdziwego znaczenia, jak tam, gdzie Polacy i 
Węgrzy dłoń sobie do uścisku podają. „Nietylko 
lud Krakowa, dodaje Pesti Naplo okazywał wzglę- 
dem Węgrów zapał serdeczny, lecz i z całego ich 
kraju przybywający Polacy uczestniczyli duszą ca- 
lą w tem świetnem przyjęciu. Całej Polski serce 
biło wówczas w Krakowie dla Węgier, a ciepłe 
uczucie miłości przenika cały naród węgierski dla 
Polski. Nie szukano z obu stron znakomitości i 
arystokracyi, lecz w szczerym uścisku ludność pol 
ska jednoczyła się z ludem węgierskim. Kraków 
zapłacił szczodrze, eo mu Budapeszt w 1885 r. 
ofiarował.“ : 

„Jak w rodzinie, powiada pierwszy z powoła- 
nych dzienników, nie ci częstokroć żywią wzglę- 
dem siebie bratnie uczucia, których łączą węzły 
krwi i przyrodzone, tak i nam wypadało żyć 
w związku z narodami, które przeczyły czynami 
swemi wspólności życia państwowego i powołania. 
Pokol. nia patryotów zużywały się u nas na zwal- 
czanie wynikających ztąd trudności. — Lecz ile 
kroć za Karpaty zwrócimy spojrzenie, pierś się 
rozgrzewa mocnem przekonaniem, że tam żyją 
bracia — bracia prawdziwi: Polak i Węgier, któ- 
rzy się wzajem pojmują, których najtajemniejsze 
uderzenia serca odpowiadają sobie. Takie brater- 
stwo, nie wspólna historya, ani wspólność bytu 
państwowego stworzyły, lecz tworzą je wspólne 
rysy charakteru, które kształtują 'obudwu naro- 
dów godną chwały istotę: miłość wolności i cywi- 
lizacyi, ubóstwienie idei narodowej i skłonność do 
szlachetnej bohaterskości. Te rysy sprawiają, że 
Polacy i Węgrzy po wszystkie czasy uznawali się 
braćmi, bądź w pokoju i świętach pracy społe 
cznej, bądź wśród burz na placach bitew. 
„Wyprawieni ziomkowie nasi podziwiali na Wy- 
stawie krakowskiej rezultaty postępu: Polaków 
w staraniach 'o przemysł i rozwój kultury z tem 
poczuciem, że siła Polaków, naszą siłą, a z ich 
pomyślności narodowej, my możem czerpać soki 
żywotne. Powrót ich zaś podnosi w nas świado- 
mość, że obok siebie stoją oba ludy i wzajem 
naszemi zwycięstwami cieszyć się będziemy wte- 
dy nawet, gdyby Bóg wojny powołał patryotyczne 
ramiona z błogosławionego pola trudów przemy- 
słowych na pole krwawej pracy. Dawne przymie- 
rze krwi, świetne wspomnienia walk stoczonych 
za wspólne ideały, pozyskały sankcyę na scenie 
pokojowych tryumfów.... 

„Jakżeż wygląda w blasku tego braterskiego 
święta, kł mliwe widziadło nocy — powiada. 
Egyetértés — które nam stawią przed oczy, wi- 
dziadło słowiańskiej solidarności ! Czyż nie jest 
słowiańskim ludem ten, który obejmujemy najgo- 
rętszym wylewem serdecznych uczuć? Czyż nie 
on, zarówno jak i inne słowiańskie ludy, w innej 
stronie znowu tej części Europy, uznaje za wroga 
tęż samą poteneyę panslawizmu, której czarne 
skrzydła roztaczają nad Europą noe pelną burz 
słowiańskiej solidarności. Blask uroczystości kra 
kowskich i wypadki na południowym wschodzie 
głoszą światu, że gdzie tylko Słowianie wolność 
kochają i dla narodowej niepodległości „płoną za 
pałem, tam przyznają z nami, Węgrami, bratnią 
solidarność i szukają związku z nami w jednem 
przymierzu....* ; 
` Nie ulega wątpliwości, że ponad ten podziw, 
głoszony dla zwycięstw pracy przemysłowej i dla 
tych trynmfów wyższej kultury, której, odbiciem 
Wystawa Sztuki. polskiej w Krakowie, więcej za- 
imponowały Węgrom nasze wspomnienia i pamią- 
tki dziejowe w prastarej stolicy. Na tym punkcie 
hołd ezci prawdziwy, w literalnem słowa znacze- 
niu, hołd czci — któremu wieńce złożone w Kra- 
kowie oddały żywe świadectwo — rozlega się 
coraz s7: rzej wśród narodu węgierskiego. Wzmian- 
ki o przemówieniu Rakosiego w podziemiach 
królewskich, przedrukowują dzienniki tutejsze z pism 
polskich i podały samą improwizacyę, jako wy- 
raz powszechnego poczucia. Drugi hold, który te- 
raz dopiero przybiera wyraźniejsze kształty — jest 
uwielbienie dla polskich kobiet: podróżnicy wę- 
giersey uznają w nich wszystkie cnoty +— piękno- 
ści i ducha. Zdaje się, że pod tym względem 
każdy kwiat rzucony na Floryańskiej ulicy 
w Krakowie, był istną iskrą, zapalającą: uczucia i 
podziw; a w uwielbieniu swem dla piękności kra- 
kowskich węgierskie pisma zrozumiały dokładnie, 
że w kobietach polskich żyje niewyczerpane nigdy 
żródło uznania i uczuć świata dla Polaków. 

Przeszłość braterskich związków, wiąże się więc 
w ten sposób z przyszłością w nierozerwaną ca- 
łość. Na tej podstawie, najpopularniejszy z dzien- 
ników tutejszych - Budapesti Hirlap, zamykając 
swoje uwagi polityczne o odległych rezultatach 
już dokonanej wyprawy, powiada: „Polityka ga- 
binetowa nie zwraca uwagi na zasady polityczne 
najprawdziwsze nawet. Dyplomacya z innemi li- 
czy się czynnikami i Polska nie znajduje się też 
na jej porządku dziennym... Narody wszakże nie 
dyplomatyzują, lecz czują. Polsko-węgierskie zbra- 
tanie należy do ludowej polityki, spoczywającej na 
naturalnych podstawach. Dla zewnętrznej polityki 
jest, być może jeszcze zupełnie obojętnym faktem 
krakowska uroczystość; lecz zaprawdę ma ona 
swoją wagę w Monarchii, gdyż Węgier i Galicyi 
jednakie zachowanie się ma swoją doniosłość. To 
są króla dwa największe kraje i dwa najwierniej- 
sze ludy, które nie grawitują na zewnątrz. Habs- 
burgi pogodzili się w zupełności z Polakami. Po 
wycieczce króla i następey tronu Rudolfa po Ga- 
licyi, następuje wizyta węgierska. Te momenta 
rzucają cień swój w przyszłość, a niema pomię- 
dzy niemi rozstroju, rozwijają się równolegle. 
Habsburgów polska polityka i. polska polityka 
Węgrów mogą się jednoczyć, a Polacy swe na- 
dzieje pokładają na nich. Nauczyli się oni cier- 
pieć, czekać, a nie zapomnieli spodziewać się i wal- 
czyć. W przyszłości realnej polityki, polegającej 
zawsze na zasadzie odkrytej przez francuskiego 
Henryka IV, i dla nich znajduje się miejsce. Uczu- 
ciom ludowym węgierskim dzieje nie zadadzą więc 
kłamu.* 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 29 września. 


— Prof. Dr Rydygier, następca profesora Mikuli- 
cza na katedrze chirurgicznej, przybył na stały po- 
byt do Krakowa. 

— *rof. Dr Madurowicz powrócił dziś do Kra- 
kowa ze swej wycieczki feryalnej. 

— Bawią w naszem mieście księstwo Wł. Czar- 
toryscy i margrabina Wielopolska. Przybył również 
do Krakowa p. Mańkowski, utalentowany autor Mia- 
nowskiego, dramatu uwieńczonego na warszawskim 
konkursie Bogusławskiego, i Dziwaka, wybornej ko- 
medyi, która niebawem wystawiona będzie na tutejs 
szej scenie. 

— Komitet Wystawy, jak się dowiadujemy, przy- 
gotowuje rozmaite niespodzianki, między innemi Za- 
mierza na placu Wystawy urządzić kilka tomboli. Za- 
bawa to nowa dla mieszkańców Krakowa, a dla wy- 
stawców przysporzy korzyści, bo przedmioty do wy- 
grania wyłącznie od wystawców będą nabywane. — 
Pierwsza taka tombola odbędzie się w sobotę, druga 
w niedzielę. 

— Składki na pomnik ś. p. Dra J. Dietla. Po 1 złr. 
złożyli: dyrektor Dr Harajewicz, komisarz Goliński, 
inspektor Kułakowski, inżynier Świćrzyński; po 2 złr. 
radca Szymkiewiez, radca I. Turnau, dyrektor Nie- 
działkowski; 5 złr. fizyk Dr Jan Buszek; 10 złr. 
Ksawery Konopka; 5 rubli wdzięczny uczeń z War- 
sząwy Dr Wład. Florkiewicz. Razem 30 złr. 50 c. 
Składki składają się na książeczkę Nr. 93,276 w Ka. 
sie Oszczędności miejskiej. Ksawery Konopka. 

— Bochnia 28 września. (4. Z. S.). W sobotę d. 
24 b. m. grono przyjaciół i znajomych żegnało w tu- 
tejszem Towarzystwie kasynowem wspólną wieczerzą 
p. Władysława Jaroszewskiego, świeżo mianowanego 
sędzią powiatowym w Kalwaryi, adjunkta tutejszego 
sądu. P. Jaroszewski zaskarbił sobie w mieście na- 
szem jako sumienny sędzia powszechny szacunek, któ- 
rego wyrazem było zebranie wyż wspomniane. 

— Łańcut 26 września. Rzeczywistą oznaką wy- 
sokiej cywilizacyi narodów, jest bez wątpienia oświata 
ludowa. Miłość bliźniego, zarówno jak dobro powsze- 
chne w ogólności, musi pragnąć najusilniej takowej. Jak 
wszakże z jednej strony ubóstwo i nędza stanowią 
najsilniejszą zaporę w rzetelnem szerzeniu tej oświa- 
ty, tak z drugiej znowu strony czynność prywatna 
ma obszerne pole do oddania tu wielkich usług spra- 
wie wychowania uboższej dziatwy i może się przy- 
czynić w sposób wielce zbawienny do jej umoralnie-|- 
nia. Dowodem tego jest nasze Towarzystwo przyją- 
ciół dzieci, które powstało we wrześniu 1885 r. 
z głównej inicyatywy grona nauczycielskiego, za 
szczególnem staraniem kilka najpoważniejszych pań 
naszego miasta i nauczyciela p. Galanta. Towarzystwo 
to zostaje pod protektoratem z książąt Radziwiłłów hr. 
Potockiej, a zarząd i administracya spoczywają prze- 
ważnie w ręku pań naszych. Celem Towarzystwa jest 
zaopatrywanie dzieci ubogich rodziców, uczęszczających 
w Łańcucie do szkoły, a w miarę funduszów sieroty 
i dzieci młodsze ubogich rodziców, pozostające jeszcze 
w domu, w odzież, obuwie, przybory szkolne, a w wy- | 
jątkowym razie w pożywienie; pomoc zaś swą rozciąga | 
wany nam międzynarodowemi traktatami i uro- | Tow. tylko na dzieci chrześciańskiego wyznania. Do- 
czystemi przyrzeczeniami królów pruskich, usunie- KO walne zgromadzenie członków Tow., którego „_ Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), o ki 
t zostaje od 1 ażdziernika ze wszystkich | okiem rachunkowym jest 1 wrzesień, odbyło się 11 (u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
AWS T e A 80 3 i i żeństwa za zgło- 
7 ies jak i Prus Zacho- |b: m.- Zgromadzeniu przewodniczyła protektorka p. |-lać można w chwilach wolnych od nabożeńs g 
en Ma e aeaa ak A S Zacho hr. Romanowa Potocka. Ze Sprawozdania Wydziału | *zeniem się do zakrystyi. ach s 

nith. + adziel: : J ` Sukiennicach) otwarte jest codzien- 

Oto co w tym względzie piszą do nas: Gi wj AA rime 9 ASA s: od godziny Tej T 3ej popołudniu Z wyjątkiem po- 

ć a s h 'Fdiedzi jšcia 20 cent. w dzień zwykły, 
; Z prowineyi 25 września. 81 ct., rozchód w tym samym czasie sumę 692 złr. EA ita POL GEE SG osuby: EA 

Wozoraj odohrali nayozypicio oa aizej- podpi 4L ct., pozostałość w kasie na rok bieżący 254 złr.| Muzeum XX. Czartoryskich przez cały wrzesień 
sanego inspektora powiatowego z Wągrówca Z 40 ct. Z dochodów tych w ciągu tego czasu sprawił | otwarte dla zwiedzających codziennie od godziny 10 do 2 
porządzenie, które w dosłownem tłumaczeniu brzmi Wydział 219 sztuk odzieży i obnwia łącznie, Dalej | wyjątkiem niedziel. 
jak następuje : AA ę wydało Tow. na zakupno książek i przyborów nau. | Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu BW NEO 

„Według wyższego postanowienia musi nauka kowych 60 złr. z górą i przeszło 70 zir. na zaku- | 74% majus) zwiedzać można OWO od godziny Ma) 
polskiego języka niezwłocznie ustać i powstałe pienie żywności w czasie tak zwanego przednowku i Dzia proga niedziel, diwiat d feryj uniweriyte r 
stąd wolne godziny naukowe, WANY, by é nauce i braku zarobku dla najuboższych rodzin miasta, mają- Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cwiczeniu w niemieckim języ ku poświęcone. ; cych po kilkoro dzieci do wyżywienia, jak niemniej | cum prz ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 

Zechciej zatem pan odpowiednio zmieniony na zapłacenie chlebów pszennych, tak zwanych „pa- |sobotę od godziny 10—2 w południe. 
rozkład nauk i plan godzin na półrocze zimowe sek,“ któremi Wydział w wielką sobote CA Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań - 
1887,8 ułożyć i do 5 października t. r. tutaj na- najuboższe dzieci miasta obdarzał. Rezultat powyż- | kim otwarte codziennie od godziny 10ej X SA vstop 

i i ct. od osoby. ] . 
desłać. Powiatowy inspektor szkolny szych działalności, jak na stosunki tutejsze, jest na- SOL a SM O0 0E) de 2a bazpiatny 
(podp ) Dr Schafroth.“ der pomyślny i zbawienny. Wpływ ten zbawienny 

Z Prus Zachodnich piszą nam, że i tam nauczy: | na wychowanie i umoralnienie ubogiej dziatwy za- 
ciele tych szkół, w których jeszcze język polski wdzięcza Wydział jedynie gorliwości prywatnej człon- 
był wykładany, otrzymali takież samo rozporzą- 


JA. ; ków, szczególniejszemu opiekowaniu się Tow. i wspie- 
dzenie z tem nadmienieniem, aby godziny dotych- 


z A raniu tegoż hojnemi datkami Maryi hr. Potockiej i 
czas mu przeznaczone obrócili na naukę języka protektorce hr. Romanowej Potockiej. Na rok bie- 
niemieckiego. 


AE i żący wybrany wydział stanowią panie: Kleebergowa 
Zkądinąd donoszą nam, że usunięcie to języka 3 


i wt Hanuszowa, Sredivowa, Szulcowa, Bauchowa, Kahane; 
naszego miało podobno nastąpić na mocy rozkazu |; pp.: Cetnarski burmistrz i Galant nauczyciel. Preze- 
gabinetowego. Czy tak istotnie jest, nie wiemy, 


7 5 1 W | sowa ponownie wybrano p. Karolową Madeyską. — 
ale wobec tego wszystkiego, co się wciąż przeciw | Nowy wydział czyni już przygotowania w celu okry- 
nam praktykuje, wiadomość ta wydaje nam się 


GSu U SIÇ | cia przed zbliżającą się zimą ubogiej dziatwy. Na rok 
prawdopodobną. Zapisujemy ją zatem, czekając bieżący przystąpiło po dziś dzień do Tow. 115 człon- 
na bliższe informacye. ków w mieście Łańcucie, nie licząc członków zamiej- 

Cóż wobec tego nowego rozporządzenia, które seowych. 
bolesnym dźwiękiem odbije się w duszy każdego 


: | — Poznań 26 września. W niejednym domu pol- 
Polaka, mamy czynić? Qzy ręce załamywać i na- | skim znajduje się szal turecki, perski lub francuski, 
rzekać ? 


$ ; : i zabytek dawnych czasów, który. z chlubą się poka- 
Zaprawdę nie — i po tysiąckroć: nie. 


À ? zuje znawcy, a który tylko z żalem widzi się zni- 
Naród i spółeczeństwo , świadome swej prZy-|szczonym przez mole. Pani profesorowa Jadwiga Sta- 
szłości i praw, nawet gdy tak wielki cios wymie: |nowska, gruntownie wyuczona, podejmuje się restau- 
1zono przeciw nim, nie mogą się pogrążyć ani | rowania owych kosztownych tkanin ze Wschodu. Do- 
w. bezdusznem narzekaniu, ani oddać się czarnej | dąć potrzeba, iż owe szale, umiejętnie przechowane, 
rozpaczy. Przeciwnie, środek przeciw dzieciom na- trwają kilka set lat. Widzieliśmy u p. Stanowskiej 
szym rozporządzony tylko popchnąć nas może do | szal indyjski, jednej ze znacznych rodzin Podola, |we- 
obrony legalnej, może wzbudzić wszystkich do | dle oceny znawców miał 300 ląt. Musiał służyć za 
pracy, ażeby w dzieciach swych uratować to, co przedział namiotu dowódzcy hordy tatarskiej, bo był 
drogie nam i święte zostało po przodkach naszych, 


l i Sla „ |dwa razy cięty szablą; może to zdobycz wojenna, ale 
tj. obyczaj narodowy i język nasz ukochany, oj- pamięć wypadku zaginęła w rodzinie, jak wszystko, 
czysty. 


co nie jest spisane. Drugi szal perski, roboty ręcznej 
FADE r aai pięknych perskich kobiet, tak wyrestaurowany, że 
Sprawy szkolne. 


Minister skarbu zamianował inspektora podat- 
kowego, Jakóba Schenker, starszym inspekto- 
rem podatkowym w charakterze prowizorycznym 
dla okręgu dyrekeyi skarbowej w Czerniowcach. 


Z Wielkopolski. 


Zniesienie nauki języka polskiego 
w szkołach ludowych. 


Kuryer Poznański pisze: 

Coraz smutniejsze nadchodzą wieści w sprawie 
zupełnego usunięcia ze szkoły nauki języka pol- 
skiego. Geselliger donosi, że z początkiem przy- 
szłego semestru zimowego polski język usunięty 
zostanie we wszystkich szkołach ludowych Prus 
Zachodnich, o ile w nich dotąd jeszcze był udzie- 
lany; zyskane w ten sposób godziny mają być 
przeznaczone na naukę języka niemieckiego. Ró- 
wnocześnie otrzymujemy z bardzo pewnego źródła 
następującą wiadomość, dotyczącą naszego Księ- 
stwa: 

„Wyszło rozporządzenie królewskie, 
które znosi z dniem l-ym października 
naukę języka polskiego we wszystkich 
szkołach ludowych W. Ks. Poznańskiego, 
ito we wszystkich oddziałach bez wy- 
jatku.“ ; 

Że wiadomość 6 powyższem rozporządzeniu nie 
jest zmyśloną, to potwierdza następująca notatka, 
nadesłana nam z prowincji: 

„Dowiadujemy się z pewnego źródła, że w o- 
kręgu wieluńskim nauczycielom szkółek wiejskich 
czysto polskich rozkazano z rozpoczęciem zimo- 
wego półrocza szkolnego skreślić zupełnie godziny 
już i tak dotąd szczupłe języka polskiego i za- 
stąpić je językiem niemieckim. Ciekawi jesteśmy, 
w jaki sposób dzieci najniższego oddziału uczyć 
się będą katechizmu i historyi biblijnej, które 
według przepisu ministeryalnego w ojczystym ję- 
zyku mają być udzielane.“ 

W tej samej sprawie pisze Dziennik Poznański: 

Język polski, język nasz ojczysty, zagwaranto- 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W piątek 30go: Koncert panny Heleny Herman, 
primadonny opery warszawskiej, z nader urozmaico- 
nym programem. Artyści nasi odegrają Złotego ci lca 
i Męża od biedy. ZA i 

W sobotę igo października: Cwiartka papieru, 
komedya w 3 aktach, W. Sardou, z p. Hoffmannową 
i p. Lubiczem w głównych rolach. 

Początek o godzinie 7ej wieczór. i 

W niedzielę 2go: Po raz setny: Kościuszko 
pod Racławicami, obrazek historyczny w 5 oddzia- 
łach, ze śpiewami, Wł. L. Anczyca.. cho 

Z dniem 1 października przedstawienia rozpoczy - 
nać się będą o godzinie 7ej wieczór. 


Wystawa Krajowa na Błoniach 

otwarta od godziny 8 rano do godz. 7*/, wieczór. 

Na placu Wystawy oraz w Restauracyi może Publi- 
czność poźostawać do godziny 10 wieczór. 

Muzyka wojskowa gra od godziny 4 do 7 wieczór. 

Wstęp na Wystawę w dnie powszedrie 30 cent. — 
Dzieci do lat 10 płacą 10 centów. 

W Niedziele i Święta 15 centów, 
dzieci do lat 10 płacą 10 centów. 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie l0ej, w nie- 
dziele i święta o godzinie !⁄,12. 


— Dnia 28go. września pochmurno, deszcz; term. 
od 5:0 doszedł do 11:4 ©. Barometr trochę się pod- 
niósł; o godzinie 7ej rano d. 29go stan jego był 
732:0 millim., termom 8:2 ©. — Wiatr południowo- 
wschodni. 

— W piątek d. 30go września: śś, Hieronima Dra 
i Zofii. 


Wiadomości artysłycz ae, literackie 
i naukowe. 


Z Teatru. Dom otwarty p. Bałuckiego zgro- 
madził wczoraj liczną i doborową publiczność do 
teatru, która się przez cały wieczór szczerze uba- 
wiła. Sztukę odegrano z wielkim humorem, a naj- 
więcej oklasków zbierał p. Lubicz za swego nie- 
zrównanego Fikalskiego, jak również i p. Siema- 
szko dzielnym był Telesforem. Panna Kałużyńska 
zasługuje na uznanie, bowiem małą i bladą rolę 
Janiny odegrała z życiem i werwą. P. Stępowski, 
grający po raz pierwszy Wicherkowskiego, wy- 
wiązał się zadawalniająco. 

Dzisiaj przedstawienie Teodory z p. Hoffmanową 
w roli tytułowej. Jutro w piątek koncert panny 
Heleny Herman, primadonny opery warszawskiej, 
czarującej Carmen, która odśpiewa kilka  ustę- 
pów z najlepszego swego operowego repertuaru. 

P. Herman przybywa dzisiaj wieczór z Włoch 
do Krakowa. Do jutrzejszego koncertu dodane bę- 
dą: Złoty cielec Dobrzańskiego i Mąż od biedy 
Blizińskiego. W sobotę Cwiartka papieru, kome- 
dya w 3 aktach Wiktoryna Sardou z panią Hoff- 
manową ip. Lubiczem w głównych rolach. W nie- 
dzielę po raz setny: Kościuszko pod Racławi- 
camt. 


EE O ETA TCO RZECZE SERATO ZA 
wystawa krajowa. 


Powrót węgierskiej wyprawy z Krakowa do 
stolicy, raz jeszcze zwraca umysły za Karpaty, 
mimo nadzwyczajnego ożywienia, jakie w Życiu 
publicznem od wczoraj tu zapanowało. Wszystkie 
niemal dzienniki stołeczne przynoszą znów arty- 
kuły lub feljetony, albo i artykuły i feljetony o 
wyprawie, będące jakby ostatnim uściskiem po 
serdecznej wizycie i pozdrowieniem na rozstanie 
przesłanem „bratniemu* narodowi. 

To pożegnalne jeszcze raz zwrócenie myśli za 
Karpaty, ma tę cenną stronę, że uwydatnia otrzy- 
mane wrażenia i zdradza przetrawione uczucia, 
które szerząc się wśród mas ludowych, pozostaną 
stałą pobudką dla czynów publicznych i wypad- 
ków — materyałem politycznym. Przyjrzenie się te- 
mu materyałowi jest tem ciekawsze, że dotąd 
istniała z tej strony jedna jedyna enuncyacya po- 
lityczna, a wysoce niepolityczna w Pester Lloydzie, 
zawierająca w długiej swej elukubracyi jedyną 
myśl aktualną, iż w czasach ciężkich, jakie nad- 
chodzą dla tej części Europy, wartość czynników 
politycznych będzie ważona miarą ich odporności 
i bezwzględnego bezpieczeństwa względem naporu 
pansławiańskiego. Rzecz dziwna, artykuł wzmian: 
kowany nie został ani potwierdzony, ani zaprze- 
czony, ani nawet zaregestrowany, przez żaden 
z miejscowych dzienników, aż po dzień dzisiejszy. 
Najprędzej jestto świadectwem jego nieswojskiej 
proweniencji, mimo, że przyszedł na świat pod 
znaczącą marką; być może zaś i tego jest świa- 
dectwem, że ludowy prąd opinii zwróciwszy się 
z podniosłem uczuciem ku Galicyi, nie dopuszczał, 
aby mu to uczucie jakiemikolwiek refleksyami za- 


śladu niema uszkodzenia. P. Stanowska posiada dziś 
zagubioną tajemnicę zabezpieczenia drogich tkanin od 
moli i tej tajemnicy udziela. Polecamy właścicielkom 
szali sumienną pracownię wszelkich haftów p. prof. 
Stanowskiej. (Poznań ulica Wiedeńska Nr. 5 parter 
na lewo). 

— Dr Władysław Ostrożyński, obrońca we Lwo- 
wie, został mianowany przez Ministerstwo oświaty do- 
centem prawa i postępowania karnego w uniwersy- 
tecie lwowskim. 

— Niepamiętny orkan spustoszył w tych dniach 
prowincyę wenecką. Burza, w połączeniu z gradem 
wielkości cytryny, ważącym 50 do 150 gramów, 
trwała zaledwie kwadrans, około godziny 4ej po po- 
łudniu, poczem słońce paliło z dawną siłą, a całą 
okolicę zasłoniła szara gęsta mgła, jaka jedynie zda- t 
rza się w Londynie lub Wenecyi. Nazajutrz rano do- [okiem po starych gmachach, kościołach naszego 
piero przed 9-tą mgła rozproszyła się i wówczas do-| miasta, a prawdę tę stwierdzi nam każdy szeze- 
piero przerażona ludność ujrzała całe spustoszenie! gół budowy, każda klamka nawet, każda szyba 


Koło nauczycieli szkół wyższych od- 
było posiedzenie dnia 25 b. m. Przewodniczą- 
cy oznajmił członkom ważniejsze uchwały Wy- 
działu, mianowicie: 1) Wydział postanowił za- 
jąć się zbadaniem stanu hygienicznego szkół śre- 
dnich w Galicyi. Ankieta złożona z profeśorów i 
lekarzy wypracuje na podstawie dat zebranych 
z całego kraju memoryał, który przedłożony bę- 
dzie Radzie szkolnej, krajowej i Kołu polskiemu 
w Wiedniu; 2) Wydział wyraża życzenie, ażeby 
członkowie zdawali sprawę na posiedzeniach Koła 
z czasopism pedagogicznych; 3) Wydział zamie- 
rza zająć się wydawaniem tych dzieł pedagogi- 
cznych z łacińsko-polskiej literatury, które stały 
się rzadkością bibliograficzną. Następnie opowia- 
dał Dr F. Bylicki wrażenia z podróży, odbytej na 


Pawilon główny. 


Grupa 15. (Wyroby z materyałów szlachetnych). 
Kiedy się patrzy na stare, choćby średniowie- 
czne dzieła ręki ludzkiej, to przyznać trzeba, że 
każdy rzemieślnik czuł się artystą. Przejdźmy 


E ; 

4 w pięknej oprawie, każde uderzenie młota ka- 

, mieniarskiego czeladnika. Nie mówimy o pracach 
mistrzów, którzy cudną harmonię budowli obmy- 
Ślili, którzy pędzlem i dziełami dłuta je zdobili— 
mówimy jedynie o tych, co twardo ręką pracować 
musieli, jako rękodzielnicy. Przypatrzmy się dalej 
starym dziełom złotnictwa, a przekonamy się, że 
prawdziwym artystą był zarówno ten, co te cacka 
sztuki projektował, jak i ten, co je wykonywał. 
Przypatrzmy się starym zbrojom, starym szatom 
kościelnym, starym księgom i ich oprawom, sta- 
rym robotom w drzewie czy żelazie, starym tka 
ninom, a wszędzie spotkamy się z tym artystą-ręko- 
dzielnikiem, który nie na dzień jeden obliczał 
a pracę, dlatego łączył piękność wyrobu z trwa- 
ością. 

W wielu zawodach te tradycye są już dziś my- 
tem tylko; nie stracili ich na szczęście jeszcze 
nasi złotnicy; jeszeze produkują wyroby trwałe i 
piękne, niepodobne zupełnie do owego importo- 
wanego zpoza kraju towaru, rozlatującego się w ka- 
wałki po paru miesiącach i stwierdzającego ową 
prawdę, że co tanie a liche, to jest dopiero praw- 
jdziwie drogie. 

Niedawno poświęciliśmy w naszym dzienniku 
obszerne miejsce pracy p. Lepszego o Aa: 
ctwie krakowskiem, więc o wszystkich naszyc 
złotnikach. Oceniał on ich szczegółowo i rozwa- 
żał warunki, wśród których działać im przyszło 
przeciw gniotącej konkurencyi. Z pracy p. Lep- 
szego wynikało, że nasi złotnicy nie są tandetni- 
kami, że przeciwnie wśród trudnych warunków 
na coraz lepsze wstępują tory. Potwierdziła to 
Wystawa i dowiodła, że są złotnikami - artystami. 

Stare firmy nie stanęły do popisu; prawdopo- 
dobnie syte są laurów; ale z uznania godną goto- 
wością stanęli złotnicy młodsi, pp: Czaplicki 
Karol, Kwaśniewski Franciszek i Wojeie- 
chowski Władysław. Ich trzeba mierzyć jako- 
ścią nie ilością wyrobów, a jakość piękne im daje 
świadectwo. Złotnicy ci wyrabiają sami, rysują 
sami oryginalne wzory do swych wyrobów. I to 
właśnie nadaje ich pracom wielką wartość. Dzięki 
tej pracy powoli zaczyna się eksport ich wy- 
robów do kraju w miejsce tandety wiedeńskiej. 
Nie mogą oni wszakże rozwinąć swej działalności 
wobec braku większych kapitałów; komisya kra- 
Jowa więc, zajmująca się temi sprawami, powinna 
przyjść w pomoc temu, który się jej najgodniej- 
szym okaże, celem rozszerzenia pracowni i skute- 
czniejszego rugowania obcego fabrykatu. 

W porządku alfabetycznym ustawiwszy złotni- 
ków naszych, przypatrzmy się ich pracom. 

P. Czaplieki, aczkolwiek niedawno otworzył 
własny sklep i pracownię, postępuje szybko naprzód. 
Jego rysunku i roboty piękne brosze, łańcuszki i 
agrafy warte są uznania. 

P. Kwaśniewski Franciszek, zrobił wielkie 
wrażenie swemi wyrobami na Wystawie czernio- 
wieckiej, gdzie zdobył srebrny medal. O jego wy: 
robach pisano wówczas w Wiedniu z wielkiemi 
pochwałami, P. Kwaśniewski uczył się złotnictwa 
u p. Gołowskiego, pracował dwukrotnie w Wiedniu'i 
u p. Glixelego w Krakowie, aż nareszcie przed 
laty 16 otworzył sklep i pracowię na własną rę- 
kę. Piękną jest na Wystawie bransoleta z szma- 
ragdem 5-karatowym, sadzona brylantami, dalej 
piękny cały szereg brosz, w najrozmaitszych ry- 
sunkach oryginalnych, pierścionków , szpilek, nie- 
mniej łańcuszków złotych i bransolet srebrnych. 
Pracownia p. Kwaśniewskiego wykonywa własnej 
kompozycyi medaliki na uroczystości pamiątkowe, 
które wybija własnemi, na miejscu zrobionemi 
sztancami. 

P. Wojciechowski Władysław, kształcił się 
z początku w Krakowie, potem długie lata w Pa- 
ryżu, gdzie dla swej znakomitej pracy i talentu, 
wysoko był ceniony. Celuje on w robotach wy- 
magających gustu i trwałości, szczególnie w opra- 
wach drogich kamieni i brylantów; łączy też ele- 
gancyę wyrobów, wykwintność rysunku z trwa- 
łością, jakiej zawsze w wyrobach złotniczych pra- 
gnąć należy. Z przyjemnością zatrzymuje się ka- 
żdy przed jego skromną szafką na Wystawie. 
Broszka sadzona artystycznie perełkami podoba 
się wogóle. Nie znać zupełnie spajania w wyro- 
bach p. Wojciechowskiego. Prześliczne są cacka robo- 
ty p. Wojciechowskiego na sposób filigranowy. Z tej 
pracowni wyszło ostatniemi czasy wiele dzieł wię- 
kszych, że tylko wymienimy złote korony do obra- 
zu cudownego Matki Boskiej w Kalwaryi Zebrzy- 
dowskiej. 

Słowem, chlubnie spisali się krakowscy złotni- 
cy, szczególniej pp. Kwaśniewski i Wojciechow- 
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CZAS z Piątku 30 Września 1887. 


i staranne wykonanie kompletnego ubioru kra- 
kowskiego; 2) Fenz Wilhelm, kupiec, za gusto- 
wne dekorowanie pokoi w stylu renaissance; 3) 
Pelezarski Wojciech, tkacz z Korczyna, za 
stosunkową taniość i staranne wykończenie tka- 
nin; 4) Potoeki Oskar, hrąbia, za makaty i 
dywany; 5) Sternickel et Giilcher, fabry- 
kanci sukna w Biały, za nowość i wykończenie; 6) 
Strzygowski Franciszek z Biały, za nowość i gu 
stowne wykończenie; 7) Szkoła tkacka w Błażo- 
wej, za trwałość i dokładnoćć; 8) Szpakowski Wi- 
talis, farbiarnia i pralnia, za gustowny dobór barw i 
sztuczne czyszczenie; 9) Wałkowiński Karol, 
powrożnik, za trwałość, dobroć i doborowy mate- 
ryał; 10) Werner Jerzy, szewc, za gustowne, 
trwałe i staranne wykonanie; 11) Vogt Franci- 
szek, za nowość i wykończenie; 12) Zipser E- 
dward, fabrykant w Biały, za nowość i wykoń- 
czenie. 

Medal bronzowy rządowy: 1) Bracia Chrza- 
nowscy, za zgrabne i praktyczne manekiny; 2) 
Iglicki Stefan, tapicer, za dobroć i wykończe- 
nie roboty, jakoteż za ulepszenie metody wyko- 
nania; 3) Szałkiewiez Anna, modniarka, za 
wykwintność gustu. 

Medal bronzowy Komitetowy: 1) Griinspan 
Joachim, przedsiębiorca, za wystawienie wyrobów 
bawełnianych z Andrychowa; 2) Karkoski Win- 
centy, tkacz w Korczynie; 3) Kuliński Antoni, 
szewc, za staranne i dobre wykończenie; 4) Ma- 
tejko Mikołaj, tkacz w Zagórniku; 5) Nowa- 
kowski Stanisław, szewc, za staranne i dobre 
wykończenie; 6) Schauderna Karol, fabryka 
lin lnianych i drucianych, za dobroć wykonania; 
1) Swokuń Konstanty, tkacz w Roczynie; 8) 
Szatan Tomasz, tkacz w Roczynie; 9) Wierci- 
mak Franciszek, tkacz w Andrychowie; 10) Za- 
wadzki Stanisław, fabrykant, za gust i orygi- 
nalność, również dobre wykonanie. 

List pochwalny: 1) Gajdecki Franciszek, ta- 
picer, za 2 fotele pluszem wyścielane; 2) Gra- 
bowski Leon, krawiec, za ubiór krakowski; 3) 
Kiermasz Józef, szewc, za trwałe wykonanie; 
4) Kosiba Ferdynand, krawiec, za dobroć i wy- 
kończenić roboty; 5) Knopp i Ska, kupiec, za 
wystawione spakna kolorowe; 6) Lebowitsch 
Leopold, fabryka gorsetów. za gustowne wykoń- 
czenie; 7) Machalski Stanisław, krawiec, za 
dobre wykończenie; 8) Markiewicz Antoni, 
szewc, za trwałe wykonanie; 9) Pollak Her- 
man, kuśnierz, za dobre wykonanie ; 10) Stieglitz 
Herman, tapicer, za dobre wykonanie; 11) Za- 
wadzka Aurelia, modniarka, za wystawione okazy. 


pszy, iż te według oryginalnych rysunków naszych 
złotników wykonane wyroby leżą kilka lat w skle- 
pie i nikt u nas nie zwróci na nie uwagi, trzeba 
dopiero czekać, aż je zobaczy prawdziwy znawca 
z zagranicy, wtedy rysunek tego wyrobu kopiowa- 
nym jest i szerzy się po świecie. 

O srebrniku, artyście prawdziwym, mówić nam 
z kolei przychodzi. Jest nim p. Antoni Lewko: 
wicz, za miastem na Zwierzyńcu, w cichem u 
stroniu mający skromną pracownię, z której pię- 
kne, na chwałę Bożą przeważnie dzieła wychodzą. 
Bez reklamy, bez ubiegania się o uznanie, praw- 
dziwie po staropolsku pracuje p. Lewkowicz, trzy- 
mając się zasady: dzieło mistrza chwali. Jego 
dzieła są najlepszą dla niego pochwałą. Widzimy 
na Wystawie dwa kielichy srebrne, w ogniu zło- 
cone, jeden renesansowy, drugi gotycki. Na pod- 
stawie renesansowego kielicha wykute są od ręki 
massiv cztery figurki patronów Polski, mianowicie 
św. Wojciech, św. Kazimierz, św. Stanisław i św. 
Jozafat. Robota piękna, a podziwiać trzeba pe- 
wność ręki autora w późniejszym już będącego 
wieku. Ozdobę kubka tworzą czterej Ewangeliści, 
wykuci w blasze srebrnej em relief. Na nodze kie- 
licha motywa roślinne, splecione z cierniami, oraz 
główki aniołów. Dzieło to wymagało pół roku 
pracy, a godnie stanąć może obok dawnych, do- 
brze znanych prac p. Lewkowicza, jak relikwiarz 
św. Bronisławy w skarbcu katedralnym, jak kie- 
lich ostrołukowy dla JE. P. Popiela, oraz kielich 
w kościele w Aussee, ofiarowany przez. Cezara 
Baroggiego. 

Drugi z kielichów p. Lewkowicza, znajdujący 
się na Wystawie, jest gotycki; na nim również 
gotyckie ozdoby grawirowane, nadzwyczaj mi- 
sternie wykonane. Oprócz tych dwu dzieł, jest na 
Wystawie jeszcze jedno p. Lewkowicza, miano- 
wicie sukienka z blachy bronzowej, złoconej w o- 
gniu, wykuta do obrazu Matki Boskiej pędzla Wł. 
Eljasza. Obraz cały jest zestawiony, oprawiony 
w ramach i przeznaczony na sprzedaż. 

W tej grupie znajdują się jeszcze wyroby bron 
zownicze. Najpiękniejszych dostarczył p. Kopa- 
czyński Franciszek z Krakowa, ten sam, który 
wykonał w bronzie popiersie $. p. Zyblikiewicza. 
Między wyrobami p. Kopaczyńskiego znajduje się 
6 lichtarzy, przeznaczonych do kościoła OO. Domi- 
nikanów w Krakowie. Robota bronzownicza w nich 
bardzo ładna, choć rysunek słaby; nie winien temu 
wszakże bronzownik, tylko autor rysunku, którego 
łatwo i w tych lichtarzach poznać można. Oprócz 
lichtarzy jest kielich z patyną, gotycki, pół- sre- 
brny, dobrze pomyślany i wykonany. Zaznaczyć 
tu jeszcze należy karabelę srebrną renesansową, 
krzyż z Wieczerzą Pańską gotycki, złocony, oraz 
parę kandelabrów bronzowych złoconych. 

Z pracowni bronzowniczych wymienić należy da- 
lej godne uwagi roboty p. Gregorczyka Jana 
z Krakowa, p. Seipa Piotra z Krakowa, p. Wy- 
paska Jana ze Lwowa i p. Piecha Aleksan- 
dra z Sanoka. Zważając, że p. Piech pracuje na 
prowincyi, odcięty od centrum większego ruchu, 
przyznać trzeba, iż mimo to w wyrobach swoich 
dotrzymuje kroku najlepszym wyrobom. Wystąpił 
on z całą złoconą gotycką monstrancyą, z krzy- 
żem dużym ołtarzowym złoconym renesansowym 
i relikwiarzem gotyckim z bronzu, złoconym. Wy- 
roby te, przyznać trzeba, są bez zarzutu i mogą 
zadowolić znawcę. 

- Bardzo wiele przedmiotów wystawili pp.: Ja- 
kubowski i Jarra z Krakowa, reprezentanci 
znanej firmy 'Norblin i Spółka w Warszawie. Sa 
tu wszelkie przedmioty, począwszy od lamp, mon- 
strancyj, serwisów, lichtarzy aż do puszek na sar- 
dynki i widelców. Wyrób elegancki w całem tego 
słowa znaczeniu; tacki i eukiernice ozdobione pię 
knemi obrazkami. Firma ta otrzymała odznaczenie 
za techniczną stronę wykonywania swoich wyro 
bów, lecz ceny ich są wysokie, tak, że srebrne 
wyroby omal po tych samych cenach nabywać 
można. 


"Od Administracyt „Czasu“. 


Na kościół w Wejmarze nadesłał F. Hodbod, 
nauczyciel z Woli Mieleckiej, 1 złr.: * 


Aztykaty w dziale „Nadestane* nie pocho 
iza ed Redakeyi. 


NADESŁANE.  (2291-25-) 


Wystawa maszyn rolniczych 
Claytona & Shuttlewortha 
w własnych magazynach: Kleparz, ulica Krzywa 
i Krótka Nr. 1 (między Rynkiem Kleparskim a 
ulicą Długą) otwarta codziennie od godz. 8—12 
i od 2—6, wyjąwszy świąt. S. Mikucki 


Ostatnie wiadomości. 


Pester Lloyd umieszcza, jak się zdaje inspiro- 
wany artykuł, o bytności hr. Kalnokyego we Frie- 
drichsruhe, który już dlątego ma wszelkie cechy 
autentycznego i wiarogodnego zwierzenia się, że 
w nader mglisty, wycieniowany i wymuszony spo- 


Jutro, w piątek, o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się na placu Wystawy rozdanie nagród 


niemożliwego i 


W sprawie zajścia nadgranicznego w Raon-sur 
Plaine, podniesiono naraz ze strony niemieckiej 
wątpliwości, czy ofiary padły na teftytoryum nie- 
mieckiem czy francuskiem, watpliwości jednak 
oparte na bardzo wątłej, niemal śmiesznej argu- 
mentacyi, iż aczkolwiek nie znaleziono. śladów 
krwi na terytoryum niemieckiem, lecz francuskiem, 
to przecież ztąd to pochodzić może, iż Brignon 
ranny za kordonem zapewne powlókł się aż na 
terytoryum francuskie i tam dopiero skonał. 
tej różnicy; jeszcze niewyjaśnionej, polega teraz 
cała rzecz i do tego odnosić należy oświadczenie 
p. Flenrensa na radzie ministrów, iż otrzymał ze 
strony rządu niemieckiego zapewnienie, że ten- 
że ubolewa bardzo == nad pożałowania godnem = 
wypadkiem zaszłym w sobotę, i że natychmiast u- 
dzieli w lojalny sposób żądanego zadośćuczynie- 
nienia „jak tylko fakta sprawadzonemi zostaną.“ 


i bez uprzedzeń 


nieni byli ze skutków spotkania i że rozjechali 
się w zupełnem ze sobą porozumieniu. A zatem, 
jeżeli istniały jakie różnice w poglądach, miano- 
wicie w pewnych kierunkach, to te winny być 
poczytane za usunięte. ( 
Co się tyczy onych pewnych różnie, to, należy 
niezachwianie tego się trzymać, iż odnośnie do 
rzeczy głównej, do podstawy i wielkich celów 
oraz zakresu austryacko - węgiersko - niemieckiego 
przymierza, od samego początku zawarcia go, nie 
powstało nawet przejściowe nieporozumienie. Je- 
żeli zaszły sprzeczności, to odnosić się tylko one 
mogły do. szczegółów a i te za każdym razem 
spiesznie i po przyjacielsku wyrównanemi zostały. 
Do tego dopomagała zawsze ta okoliczność, że 
obaj sprzymierzeńcy lojalnie 
uwzględniali swoją wzajemną państwową indywi- 
dualność, że żadna strona nie żądała od drugiej 
zupełnego identyfikowania się 
z partnerem. „W przymierzu tem musi się jednak 
koniecznie znajdować moment bezwzględnego iden- 
tyfikowania się obu sprzymierzeńców, to jest wte- 
dy, kiedy w poważnym wypadku rozchodziłoby się 
o końcowe cele aliansu, o wielkomócarstwowe sta 
nowisko i o obronę szprzymierzeńców wobec koa- 
licyi nieprzyjaciół". Ale po za tem nie istnieje 
identyfikacya; austro-węgierską politykę chcemy i 
musimy sami prowadzić i odwrotnie, sprzymie- 
rzeniec nasz niemiecki może i powinien sam tyl- 
ko załatwiać niemieckie sprawy. 
Jestto punkt, który, przy rozmaitych sposobno- 
ściach, opinia publiczna niedość jasno pojmowała, 
a przynajmniej niezupełnie rozróżniała, i ztąd po- 
wstawały mylne sądy, jak to się stało pomiędzy 
innemi odnośnie do sprawy bułgarskiej. [m więcej 
część opinii publicznej, od powstania przesilenia 
bułgarskiego, tę prawdę zapoznawała, tem prawdo- 
podobniejszem jest, że hr. Kalnoky i ks. Bismark 
szczerze się w tej mierze rozmówili; a jeśli to 
uczynili, wynikałoby ztąd logicznie, że niektóre nie- 
porozumienia albo złe wrażenia, które może po- 
wstać mogły w najbliższej przeszłości z odmien- 
nego traktowania spraw bułgarskich przez obu 
sprzymierzeńców, zostały we Friedrichsruhe za- 
żegnane. Kto przecież bez uprzedzenia śledził rzą- 
dy kierujących mężów stanu Austro-Węgier i Nie- 
miec i ich przezorność oraz usiłowania utrzymania 
pokoju, a zarazem staranne przez nich pielęgno- 
wanie sojuszu ocenia, ten nie może wątpić, że 
z trudnością zadowoliliby się oni jedynie okre- 
śleniem, że i jak dalece każdy z nich zachowa 
swoją wolność ruchów. Z pewnością nie zaniedbali 
oni także stwierdzić, że obie drogi, po których 
obecnie kroczy ich polityka, ostatecznie i w pe- 
wnych warunkach muszą się przecież zejść ze so- 
bą, aczkolwiek teraz nie biegną one równolegle 
i zdają się rozchodzić.* 


Na 


Z Pesztu zaprzeczają w telegramie do Neue fr. 


ambasador Sadullah basza. 


Presse o istnieniu nowych not i wniosków Tureyi 
w sprawie bułgarskiej, wystósowanych do gabinetu 
petersburskiego. — Ambaśdor Nigra przybył do 
Pesztu. Oczekiwani są tam nune 


yusz Graliemberti i 


w dziale przemysłu domowego (grupa 30). JE. hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki zatrzymał się jeszcze 
umyślnie kilka dni w Krakowie, aby być obecnym 
przy rozdaniu nagród w dziale, którym się tak 
gorliwie zajmuje. 


sób, przedstawia stan obecny stosunków niemie- 
cko-austryackich, a zatem i położenie Europy. 
„Przy najświeższem spotkaniu niemieckiego kan- 
elerza z ministrem spraw zagranicznych, nie roz- 
chodziło się ani o nowe jakie umowy, ani o po- 
stawienie specyalnych projektów. Odwiedziny hr. 
Kalnokyego a ks. Bismarka, miały tak w tym 
roku, jak w poprzednich, tylko na celu stwier- 
dzenie istniejącej między dwoma mężami stanu, 
przyjażni osobistej, a oczywiście przy tej sposo- 


W grupie 13 (tkaniny i odzież) otrzymali nastę- 
pujące nagrody: 

Dyplom honorowy: 1) Fabryka suknaikor- 
tów w Sławucie, za sukna i kołdry, gust i do- 


Telegramy własne „Czasu*. 


Felixdorf 29 września. Dwie stępy procho: 


we eksplodowały tutaj, przyczem dwunastu żoł- 
nierzy. zostało zabitych. 


Berlin 29 września. Skonstatowano, iż zajście 


w pobliżu Epinal miało miejsce bezwarunkowo na 


8 


SR: 


Telegramy biura koresp. 


Buda-Peszt 29 września. Otwarcie Sejmu. 
Mowa tronowa zaznacza, iż pozostaje jeszeze dużo 
do zrobienia na wszystkich prawie polach. Po- 
stęp jednakowoż musi kroczyć wraz z siłą finan- 
sową państwa. ; 

Rząd będzie to miał na uwadze przy wszystkich 
przedłożeniach. Przy kosztorysach będzie się rząd 
trzymał zasad oszczędności aż do możliwych gra- 
nie bez narażenia jednakże interesów państwa. 

Rząd przedłoży projekt podniesienia dochodów 
wraz z stosownem rozdzieleniem ciężarów. Mowa 
tronowa wyraża nadzieję, że Sejm będzie prze- 
strzegał ściśle zasad oszczędności względem me- 
lioracyi, i będzie postępował z przezornością i za- 
parciem siebie przy pokryciu koniecznych wy- 
datków. 

Mowa tronowa wylicza przedłożenia na różnych 
polach, a między innemi projekt ugody finansowej 
z Kroacyą i odnowienie kończącej się w r. 1889 
ustawy wojskowej, w porozumieniu z austryac- 
kiem ciałem prawodawczem. spać: 

Z wszystkiemi mocarstwami jesteśmy ciągle 
w przyjaznych i dobrych stosunkach i chociaż 
sytuacya nie jest tego rodzaju, iżby zdawało się 
możliwem nie dążyć o ile możności do największe- 
goj udoskonalenia naszej siły zbrojnej, żywimy 
jednakże ugruntowaną nadzieję, że skoro Rząd 
nasz i nadal będzie wspólnie postępował z owy- 
mi czynnikami, z którymi udało mu się dotych- 
czas pokój utrzymać — to utrzymanie pokoju i 
nadal zapewnionem będzie. 

Wiedeń 29 września. Wczoraj wieczór przyj- 
mował Następca tronu członków hygienicznego 
kongresu w salach redutowych. 

Następca tronu przybył o godzinie 8'/,, polecił 
ministrowi Drowi Gautschowi przedstawić sobie 
rządowych delegatów, rozmawiał z wielu uczony- 
mi, między innymi z Virchowem, którego wypy- 
tywał się szczegółowo o stan zdrowia niemieckiego 
następcy tronu. Następnie zaszczycił dłuższą roz- 
mową burmistrza Serajewa, któremu przyobiecał, 
że z pewnością w r. 1888 Serajewo odwiedzi. — 
Następca tronu cofnął się o godzinie dej do swych 
apartamentów, poczem goście udali się do suto 
zastawionego buffetu, gdzie przygrywała muzyka 
wojskowa. 

Buda-Peszt 29 września. Cesarz, Arcyksiążę 
Józef i elita towarzystwa była obecną na uroczy- 
stem przedstawieniu z powodu jubileuszu teatru 


Cesarza przyjmowano pełnemi zapału okrzykami 
„Eljen !“ 

Linz 29 września. Wiec katolicki został otwarty 
przez marszałka krajowego w obecności namie- 
stnika, posłów do sejmu i Rady państwa i około 
2000 uczestników. Na wniosek biskupa Miillera 
przyjął wiec jednogłośnie. rezolucyę, dotyczącą 
przywrócenia władzy świeckiej Papieża, jakoteż 
rezolucyę, zawierającą życzenia dla Papieża z po- 
wodu jubileuszu kapłaństwa. — Wzniesiony przez 
biskupa na cześć Cesarza okrzyk, powtórzono z za: 
pałem i odśpiewano hymn ludowy. Inni mowcy wy- 
nosili Papieża, jako księcia pokoju. 


wania Lebegue'a, który był obecnym przy: zaj- 
ściu nad granicą, odmawia prawdziwości twierdze- 
niom Kauffmanna i zapewnia, iż myśliwi zostali 
trafieni na francuskiem terytoryum i że nie weszli 
wcale na terytoryum niemieckie. 

Niektóre dzienniki sądzą, iż zbrodni dokonano 
rozmyślnie, i że takowa była rezultatem zakładu 
dwóch pijanych niemieckich żołnierzy. 

Berlin 29 września. Kreuz. Zeitung donosi, 
iż według nadeszłej do kół rządowych wiadomo- 
ści, odstąpił sułtan Zanzibaru Niemcom i Anglii 
za rentę roczną całe, przypadłe mu wskutek zawar- 
tego dnia 1 listopada 1886 r. układu, nad wybrze- 
żem leżące terytoryum, odpowiadające odgrani- 
czonym sferom interesów Anglii i Niemiec. 
DEBEAT PDA RETTE REZ OCS PZZCY TAD TERZ ARZR TOCK STEPOWE n NAN OS 
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narodowego. Przedstawienie znakomicie wypadło. : 


Paryż 20 września. Pismo właściciela polo- 
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Antoni Kłobukowski. 


broć wykonania; 2) Towarzystwo tkackie 
w Korczynie, za trwałość, dobroć i ulepszenie 
(w wykonaniu; 3) Towarzystwo handlu skór 
w Łańcucie, za przedstawione okazy sukienników, 
odznaczające się dobrocią użytego materyału i 
wykonania. 

Medal srebrny rządowy: 1) Bernacki An- 
drzej, krawiec męski, za nadzwyczaj gustowne 


ski; dziwić się też należy, że komisya nie oceni- 
ła warunków, wśród jakich działać im przyszło ; 
nie oceniła, że oni rugują obcy wyrób, że wytyka- 
Ją dzielnie nowe drogi złotnictwa w kraju, więc 
zasługują na zupełne uznanie, omal na pierwszorzę- 
dną nagrodę. Doprawdy z zupełnem uznaniem trzeba 
patrzeć nietylko na artyzm w robocie, ale i na po- 
prawność rysunku, a słusznie już zaznaczył p. Le- 


terytoryum francuskiem. 

Ks. Hohenlohe oświadczył, iż z powodu suk- 
cessyi nie robił jeszcze żadnych kroków w Pe- 
tersburgu, gdyż ma do tego jeszcze 3 lata czasu. 

Po audyencyi w Baden-Baden, dokąd się obec- 
nie udaje, obejmie ks. Hohenlohe ponownie urzę- 
dowanie. 


bności zamienienie raz jeszcze wzajemnych po- 
glądów i doprowadzenie do określenia zapatry- 
wań. Ztąd wynika, że jeżeli odnośnie do niektó- 
rych spraw bieżących w zapatrywaniach wzaje- 
mnych zaszłaby była niejaka dysharmonia, ta 
musiała znowu zniknąć z widowni świata. Za- 
pewniano z wiarogodnej strony, że tak hr. Kal- 
noky, jak ks. Bismark, jaknajzupełniej zadowol- 
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DLA PP. WYSTAWCÓW 


premiowanych — są do nabycia szyl= 
dziki z medalami: 

MEDAL SREBRNY RZĄDOWY, 
MEDAL BRĄZOWY RZĄDOWY, 
MEDAL BRĄZOWY KOMITETU, 

w litografii M. Salba, ul. św. Tomasza 

L. 28 i w handlu Kutrzeby i Mur- 

czyńskiego, Rynek główny. (2236 2-3) 

Ceng 80 cent. za egzemplarz. 


mieniem 140 dzieci szkolnych z Ru- 
dawy, Siedlea i Nawojowej Góry, 
którym w dniu 27 września podczas 
zwiedzania Wystawy JW. hr. Antoni 
Wodzicki, wiceprezes Rady powia- 
towej chrzanowskiej, zapłacił wstęp do 
akwaryum br. Gostkowskiego, składają 
niniejszem podpisani nauczyciele serdeczne 
podziękowanie. ać 


Fabryka papy ogniotrwałej w Tarnowie 
poleca swoje wyroby: : 


Pape za 1 metr O ważący 8 kilogramy . . . . 
Płyty izolacyjne asfaltowe za kilogram . . . 


(2044 12-20) 


Wvdo a w średnim wieku, bez- 
i w dzietna, będąca już w o- 
bowiązku, poszukuje umieszczenia do gospodar- 
stwa we dworze albo na plebanii, lub do zrrządu 
domem. Oferty proszę adresować pod.-lit. IP. W. 
poste: restante Gorlice. (2239-2-2) 


. 25, centów. 
5 centów. 


Wrzosek i Skrzypiec. 


" MAGAZYN MOD 
ALEKSADRY ZAMOJSKIEJ 


w Krakowie, Sukiennice pod Nrem 19, 


został wcześniej zaopatrzony w wielki wy- 

bór kapeluszy damskich na sezon 

jesienny i zimowy również poleca pióra 

strusie i famtazyjme oraz kwia- 

| |ty paryskie — po cenach bardzo przy- 
stępnych. 

Magazyn przyjmuje zamówienia na sue 


Stanisław Polaczek. 
Bronisław Janicki. 
j Stefan Zaleski. 


- BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Maryi Wysockiej 


w Krakowie, ul. Brac a L.5, 


mając rozliczne stosunki w kraju 

i zagranicą, zajmuje się umiesz- 

czaniem guwernerów , guwernan- 

tek oraz: bon różnej narodowość. 
[659-9 9] 


Ein gebildetes 
Wiidcliem 


aus guter Familie, in Handarbeiten. geübt, sucht 
bald oder später Stellung als Stütze einer älte- 
ren Dame. — Näheres unter A. B. postlagernd 
Oppeln, Pr. Schlesien. (2244-1-2) 


JAN IHNATOWICZ 


pierwsza krajowa fabryka chemiczno - kosmetyczna 
we Lwowie, uł. Kopernika 2. 


sznie z gustem i elegancyą. Głorsety 
w wielkim wyborze. (1979-13-15) 


Modele paryskie. 


Poszukuje się do kupna 
pewnej rozległości pokładów . 
torfowych, a przeważnie włókni- 
„stych, głeboko położonych i wpobliżu 
| stacyj kolei żelaznych. Próby uprasza się FR 
przy opisie obszaru i głębokości oraz W 
szczegółowego położenia miejscowości R 
nadesłać pod adresem p. Apolinary FE 
$ Lubicz Choromański w Hra- 
j kowie, ul. św. Jana Nr. 15, 
dom JO. Ks. Lubomirskiego. — Próby 
torfu czysto opałowego bezwłóknistego 
nie będą przyjmowane. (2241-1-3) 


COCEA 
Ogłoszenie licytacyi. 
Nr. 1782. R (2296 1-3) 

Celem wydzierżawienia 


Do obsadzenia są miejsca: 


Asystenta górniczego. 
jjStygara przy kopalni galmanu. 

Stygara przy kopalni glinki ognio- 

trwałej. 

Ubiegający się o jedną z tych posad, 
powinien wykazać nabyte teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie (kandydat 
na miejsce asystenta górniczego ukoń- 
czone studya akademii górniczej), obe- 
eny wiek i odpowiednie fizyczne uzdol- 
nienie, tudzież zupełną znajomość ję- 


Kraków, ul. Gołębia l. 5, I. piętro. 


Szkoła żeńska 8-klasowa 
z pensyonatem 


pod: kierunkiem (2033-8-8) 
ŁUCYI ZELESZKIEWICZÓWNY, 


b. przełożonej pryw. pensyi żeńskiej w Warszawie. 


Winogrona kuracyjne 


Vóslauskie, Badeńskie 
i Węgierskie, 

w najlepszych gatunkach, otrzymuje co- 

dziennie świeże transporta — oraz różne 


Wapiennik miejski w Podgórzu, 


postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 
wapno, o czem analiza Wnego Dra Olszewskiego świadczy. 


Zamówienia przyjmuje: Kasa: miejska w Podgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 
udziela wszelkich wyjasnień i z odbiorcami ugody zawiera. 


Ceny wapna na rok 1887, 


Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu lub 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa- 
gonu loco stacya kolei „Podgórz-Płaszów*). 


od dnia i stycznia 1888 r.|zyka polskiego w słowie i piśmie. Za 100 klgr. wapna skalistego grubego. « . zr. — 60. gatunki owoców, jakoto: jabłka. gru- 
na lat 3 myta mostowego| Odnośnemi dokumentami zaopatrzo- Za 100 klgr. miału wapiennego. ... . . . . . . „ —20. Szki „Bery“, brzoskwinie itd. itd. 
przy drodze Podgzórsko-|ne podania, w których termin ewen- 1 metr sześcienny wapna gaszonego równy 10 hekt. „ 450. Wszelkie polecenia zamiejscowe uskute- |. 


tualnego objęcia uproszonej posady, 
tudzież stan petenta, a u żonatych 
oraz liczbę członków rodziny podać 
należy — przyjmuje podpisany zarząd 
do dnia 15 października 1887 r. 
Zarząd zakładów górn. i hutniczych 
Artura hr. Potockiego. 


Siersza (poczta Trzebinia) dnia 15 
września 1887 r. (2146-6-9) 


Ećobierzyńskiej w Ludwi= 
mowie — ogłasza się publiczną licy- 
tacyę, zapomocą ofert pisemnych, na 
dzień 31 października 1887 r., z ceną 
wywołania w kwocie 2136 złr. rocznie. 

Oferty pisemne, odpowiednio ostę- 
plowane, przy dołączeniu wadium 100, 
ceny wywołania, wnosić należy do Wy- 
działu powiatowego w Wieliczce, w ter- 
minie do dnia 34 paździer- 
mika 1837 r., do godziny 12ej 
w południe, gdzie również bliższe wa- 
runki licytacyi przejrzane być mogą. 

"7- STR 2 ; ` “ do nauki języka niemieckiego bez 

. Z Wy działu Rady powiatowej. Ce Paa, PHEN Ponha 0- 
Wieliczka, dnia 21 września 1887 r.|trzymałem do tejże jako podarek bezpła- 


Prezes: tny dzieło „Potop“ Sienkiewicza. 
Konopka. (2225-2-3) Władysław Różański. 


GARŁAD OGRODNICZY 


J. Tenglera w Krakowie, 


przy ulicy Karmelickiej pod Nrem 52, 


otrzymał świeży transport cebulek prawdzi- 
wych harlemskich., które sprzedaje i prze- 
Była na prowincyę za zaliczką pocztową po cenach | * 

` umiarkowanych. 


cznia punktualnie odwrotną pocztą 
Handel win i delikatesów 


Edwarda Fuchsa 
w KRAKOWIE. (2160-4-8) 


Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe-miału, który się wyśmienicie 
dó uprawy roli nadaje, zwraca się uwagę panów Rolników. 
Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza we własnym zakresie. 
Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy 


DYREKCYA. 


Bieliznę damską i dziecinną 
krakowskiego wyrobu 
poleca (2077 12-12) 
pierwszy krakowski skład płócien krajowych 
M KULCZYKOWSKIEJ 
w Krakowie, ul. św. Jana 4. 


Zakład św. Józefa 


DLA OSIĘROCONYCH CHŁOPCÓW 


w Krakowie 


[2076-37-50] 


Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth 


tuż w pobliżu Stefansplatz, przez nowy wspaniały budynek przy Kiirnthnerstrasse 9 
i Weihburggasse 3 znacznie powiększony. Gustowne apartamenta od 5 złr. wzwyż. 
100 pokoi od 1 złr. wzwyż. Czyt Imta. telefon, łazienki. Na żądanie omni- 
bus do wszystkich dworców kolei i napowrót. Pensyonat (wikt i mieszkanie) wedle 
ugody. W restauracyi kuchnia francuska oraz wiedeńska. Sprzedaż wybornych win 
vóslauskich własnego chowu. (1921-13-15) F. Heger, właściciel. 

przy ul. Karmelickiej pod L. 70, 


WOGOLE OOGOOOCOGO0000C—>000002 | ec jako już we a rie 
se ; % bulki holenderskie hyacyntów po e. 15, 20, 
JAN IHWATOWICZ *» 
Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
5 
x 


Uwiadomienie. 
Nabywszy podręcznik „Najlepsza Me- 


Do pierwszorzędnego warszawskiego, 
parowego browaru poszukuje się 


majstra 
_ piwowarskiego 


z zupełną. znajomością swego zawodu pod 
wzgledem praktyki i teoryi. 
Poszukiwany winien być polskiej naro 
dowości, w średnim wieku i wykazać się 
wiarogodnemi .świadectwami, że dłuższy | 
czas z pożytkiem dla chlebodawczego inte- 


sy po 3 i 5c. za jednę sztukę; sadzonki 
bratków (viola tricolor) 50 c.; truskawek 
| l złr. za 100 sztuk; również wszelkie ro 


we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice 
'zmakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 
zasługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


śliny zimowe i.ciepłe szklarniane, zdrowo- 

tne i w doborowych gatunkach — jakoteż 

i szczepy owocowe po nader umiarkowa 
A nej cenie. ` (2142-6 10) 
Ó 


MĄKĘ KOSCIANĄ 


parowana 


słynny ten środek używa się od niepamiętnych 


Balsam dx Mekka czasów do zachowania piękności, świeżości i de- 
hkatnośsi cery. — Słoik 4 złr. 


| Przytem poleca wielki wybór palm różnego | ż 

rodzaju i kwiatów różnego gatunku, drze- 
wek owocowych, krzewów odzobnych, róż 
pniowych i. t. p. (2116 8-10) 


Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 ct. 


Głliceryna toaletowa 


preparowana nad kwiatami konwaliowemi do 
konserwowania twarzy. — Flakony po 30 c., 


} } b O . . . > p k æ 3 r ; 3 
ENAR dk Mieszkanie dag boret. iilagtr, H w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
z ; obejmujące pieć pokoi frontowych, z tych dwa f$ do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza 31, do 4%, azotu i 21 do 238%, k 
Oferty proszę nadsyłać do a- g ź Ą , y , , /ą do £'/, azotu 1 0 /9 KWasu 
gencyi ogłoszeń Reichmann et duże salony z dużą nyżą i przedpokojem, kuchnią, EBenzo e naskórek. — Flakon 50 ct. [1914-16] 


piwnicą i strychem, jest do wynajęcia razem lubf } fosforowego 3 odznaczoną na wystawie 


Wrendler w Warszawie pod lite- 


rami: A. a. G2BBLB IOWA. R pady, E E d | Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
aaa na I. piętrze. | Mg (2235-3 8) uznania, nabyć można $w- po 
kb way RRRBNIE n Micii la na I. piętrze zniżonej cenie >g albo u pod- 

c i C Y = 4 $: - e; e 
Mieszkanie H. Nestlé maczka dla dzieci. pisanego, lub w Agencyi dla 


Rolników S. Mikuckiego 


15-Utni skutek. 3 
w Krakowie. 


złożone z 7 lub 9 pokoi (na żądanie stajnia i wo- 


Zaraz do sprzedania 


zownia) piz icy K lickiej 3 r s 
pa ca pielo o Jent * powodu wy: real ność na wsi m Jnc Gi ; MERE ; NE aa di Ao 
: w R Re 1 « T i * GAU 
C. ke uprzywiejowane wyroby | gta domy ds mutei OWA Ja PA tac det 
NA PORĘ ZIMO WA: f wszystko przed 5 laty zbudowane; oraz 10 abe. i Ń = > hiorwpzoreedúyo B. Schönberg & Fränkel 
najlepszy Oxford „patent Just“ |E |fówarg lasu msterysłowegi w aaa zaczeli g złotych medali. œ lekarzy. przy ulicy Mostowej Nr. 353/4. 
Pa „atena Jai p e aaa ZNAK PABRYCZNY. (1687 10-10, | 


modny, bardzo dobry i piękny. 
PEWNA CZĘŚĆ 


zwykłego Oxfordu I. gatunku 
200 sztuk po 50 m. 

10,000 Oxfordu 

I. gat. (zwykłego) resztki po 3 metry 

długości. (2229-2 3) 

Resztki wyprzedaje się częściowo po 
'⁄ tuzina, bardzo tanio. 

Mech. fabryka tkacka kolorowych 

materyj bawełnianych i lnianych 


Amé. Just 
| w Rothkosteletz (w Czechach). 


Próbki darmo i opłatnie. 


U 7 9 
Zupełny środek pożywczy dla małych dzieci. 
Zastępuje niedustatek mléka matczynezo, ułatwia odzwyczajenie, łatwo i zupełnie stra- 
wne, dlatego też poleca się dorostym w cierpieniach żołądhna jako środek poży- 
wczy. Dia och ony przeciw li:znym naśladowaniom ma każda puszka podp s wynalazcy 
Hienryka Nestlé a na wierzchniej etykiecie zuak ochronny główn. składu F. Berlyaka. 


Puszka 90 cnt. E 
Henryka Nestlé zgęszczone mleko, 
Puszka 50 cnt. 


Składy w Mrakowie mają aptek.: W. Redyk, A Siedlecki, E. Stockmar, J. Trau- 
czyński, K, Wiszniewski, K. Wilczyński i wszystkie apteki i składy apteczne w Galicyt. 


wej. — Wiadomość w Krakowie przy ul. Po- 
selskiej pod Nr. 7, mieszkania Nr. 3, w podwórzu. 
(2224-3-3) 


„awk 


Patent [1877 52-, 
L. Btrakosch % J. Bohner. 


Maszyny do prania 
i magle do bielizn 
poleca 
Aleks. Herzog, 
w Wiedniu, Graben, 
Braunerstrasse 6. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


tönnen fofort reich 

4 eiraten | Berlangen 

ie einfah  unjere 

reichen Qeiratsoore 

jólige (Berjanb diza 

à cretl) Porto 108r. Fiir 
Damen frei. Gene! 


ral:Unzeiger, Berlin 
sw. 61. (grógte Jnjtitution der Welt!) 


[1882 63 ] 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko S$. Berger w Wiedniu, Gra- 
ben, Briiunerstrasse 10. [1884-45-| 


Katalogi darmo i opłatnie. 


Winogrona 


kuracyjne 
badeńskie i vó lauskie, słodkie i doj- 
rzale, 2 złr. 50 c. za 5-kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej stacyi po- 
cztowej za zaliezką (2173-5-10) 


Antoni Riess, 
w Baden pud WM iedniem. 


| dyplomów honor. 


W czasie trwania wystawy 
<Z5 znajduje się w pobliżu miejsca 
iv wystawy — skład powozów 
=p]. ©. k. uprz. nadwornej fabryki powozów 
7 Schustala 6 Co. w Koprzywnicy gą 
NARC (Nesselsdorf, Mähren). (2071-9-9) 
Tamże przyjmowane będą zamówienia za rzetelnem poręczeniem. 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIAĄGZ ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1go czerwca 1887 r. 


Odjazd z krakowa-FPodgórza Przyjazd do Krakowa-FPodgórza 
6'12 rano z Krakowa, 8'28 rano z Podgórza| 912 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy, 
do Skawiny, Oświęcima, Zywca, Nowego | 10:48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima 

Sącza, ; 6:05 wieczór w Podgórzu, 7:35 wieczór w Kra- 
4:34 popołudniu do Skayiny! Ošwięcima, kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są | 7:03 wieczór w Podgórzu 7:35 w Krakowie z O- 

cza. święcima. 
Przyjazd do Tarnowa 


pea DA aieea 
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Mila handli płócien i towarów łokciowych. | 
"HDKMOTJY CF MQIEMO? I USTOGĘd PUV V 


A w% 

s AE 
jA SOA 

PH USTALA 2:60 


L. LUSERA PLASTER 
DLA TURYSTÓW. 
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. twar- 
` dą skórę na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
narośla skórne. Skutek poręczony. 
æ Cena pudełka 60 cnt. "Gy 
pocztą o 10 ent. więcej. 
MS" Główny skład rożek! 
L. Schwenk's Apotheke 
in Meidling bei Wien. 
Prawdziwy mają na składzie: 
w Krakowie aptek, K. Wiszniewski, H. Kowalski 
i W. Bełdowski (dawniej Trauczyński), W. Re- 
dyk, E. Stockmar; we Lwowie H. Biumenfeld; 
w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach A. Lat i- 
ner, M. Reder; w Stanisławowie J. Macura, A., 
Amirowiez; w Czerniowcaeh W. Alth; w Radow- 

cach J. Rossignon; w Kopyczyńcach M. Reder. 
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia i każ- 
dy plaster ma obok wydrukowany znak ochronny 


LA 
Słabość męzką 

skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć nisz- 
czących zdrowie, jak pewno i trwa- 
le usunąć, poucza jedvnie w licznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowama: 


Dra Retawa 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 

. Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
siłę męzką. Za nadtsłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku (Verlags-Maga- 
zin Leipzig, Neumarkt 34). 

W Mirakowie do nabycia w księgarni 


770 po 3000, 895 po 1000, 1020 po 500 


Odjazd z Tarnowa 


i podpis, dl Ż żać i żądać -45 do Zagórza, Orłuwa. 110 w nocy z Orłowa 
elek E kota a klin. p tara [2087-4-15] Sie Panon o ORdwa, Pada ; 11:15 ioo ido) z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
Aa 0-4-6) $ ; 1:40 popołudniu do Zagórza, Orłowa, Żywca. 10:33 wieczór z Oriowa, Żywca, Zagórza. (2108-6-6) 


< —Qzcionkami Drukarni „Czasu“. e Papier fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


knie da « skie wykonując takowe spie: | k 


25 do 30 e.; tulipany po b i 10 e.; kroku-| A 


4 i 5 klasa rozpoczynająca się 3 pa- 
[2. królewska saska loter ya żdziernika, a względnie 3 listopada, 
86,000 losów, 39,500 wygranych po m. 500,000, 300,000, 200,000, 150,000, 100,000, 
(1918-70 ) | 60,000, 2 po 50,000, 2 po 40,000, 6 po 30,000, 21 po 15,000, 10,000, 65 po 5000, 
210 (zł. 129 cnt. 15), połówki po m. 105, '/, po m. 42 poleca król. saska kolektura: 
George Meyer w Lipsku, Brühl 49. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Rutynowana nauczycielka 
z wyższem wykształceniem i dyplomem, posia- | 
dająca języki: frane. i niemiec., przedmioty kla- 
syczne i muzykę, szuka umieszczenia w domu 
obywatelskim. Adres: A. $. Miraków, ulica 
Szewska L. 26, I. piętro, frontowe. (2232-2-3) 


JANINA WASZEK 
pianistka, 
udziela nauki gry na fortepianie. Bliższa 
wiadomość: Mały Rynek L. 4, I. piętro, 
od godziny 2giej do 4tej. (2164-2-3) 


Rządca gospodarczy 


teoretycznie i praktycznie wykształcony, z kilku- 
nastoletnia praktyką z dobrem poleceniem, poszu- 
uje posady zaraz lub od Nowego roku. Adres: 
Ln. Ch. poste restante Hiraków. (2237-2-3) 


JE w zeszłych latach, tak i tego roku, 

udzielam nauki jezyka niemie- 

ckiego, ọ czem uczeunice moje uwia- 

damiam. (2231-2 ) 
E. Schmidt, 

nauczyciel wyższej szkoły niemieckiej, 


ul. Floryańska 1. 17 II. piętro. 


peee AZER 


Rodowity Paryżanin, %iin 


3 rodziny 
i wyższego wykształcenia, pragnie osiąść 
na wsi w charakterze bibliotekarza lub 
udzielającego lekcyj języka francuskiego, 
literatury i historyi francuskiej. — Zgło- 
szenia uprasza się nadsyłać pod adresem : 
A: B. Tarnów Brzezinki. (2167-2-3) 


Panna, 


nauczycielka egzaminowara 

języka niemieckiego i francuskiego, poszu- 

kuje zaraz posady jako guwernantka. Adres 

Anna Schubert w Cieszynie, Neustadt 85. 
(2227-2-2) 


DEEGOÓDRACECEDOA WEGECECCERNOCCGGDAN 
Dwór Łapszyn 
poczta Brzeżany, 


ma zawsze na sprzedaż bulion Ą 
doskonały z drobiu i zwierzyny, 
po 5 złr. 50 et. kilo za zaliczką, 
opakowanie liczy. się 10 ct. Pół 
$ kilo;za 2 złr. 85 ct. (2223-3-3) 
© 


D EDDC EUD SEEE DEEE OSD 


/ 9 ; 
Podróżnych 
do sprzedaży storów drewnianych i żalu- 
zyj, przyjmuje za wysoką prowizyą 
Hiausdorf. rękodzielnia storów dre- 
wnianych i żaluzyj w Barzdorf pod 
Braunau w Czechach. (1934-12 16) 


WEBA KING. 
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą arp materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtuwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: t 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr. długości na kalesony i bie- 
mad bardzo trwałą . ? 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 
piękne koszule męskie i dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 
SÓŻKOWEJ 5a dożsfj KA duą 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel- ` 
kich prześcieradeł bez szwu . .' „ 11:80 
1 sztukę 195 centym. szerok. na 
włoskie łóżka . . . . . « n 12:80 
Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. [2156-21-| 


M. Beyer i Spół. 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


złr, T— 


„ 850 


Chiffre - Anzeigen. 


Bei Geschäfts- und Grundstücks- An- und Ver- 
käufen, Stellen-Angeboten und Gesuchen, sowie 
in den sonstigen vielen Fiillen, in denen Inserenten 
Bedenken tr:gen ihren Namen in den Zeitungen 
zu nennen, nehmen wir Offerten von Reflectanten 
gebiihrenfrei entgegen. Auf Grund vieljäëh- | 
riger und vielseitiger Erfahrungen ertheilen wir 
bereitwilligst Rath bei Abfassumg. der Auncn- 
cen und der Wahl geeigneter Blätter. Strenge 
Verschwiegenheit wird beachtet. 


Otto Maass (Haasenstein & Vogler) Wien, I., 
Prag etc. 


Wielki cyrk Sidolego. 


ME Codziennie wielkie 

przedstawienie, w niedziele 

i święta dwa wielkie przed- 

stawienia. Początek pierwszego 

o godzinie 4tej popołudniu, drugiego 

o godzinie 7!/, wieczór. (2149-11-) 
Z szacunkiem 


Teodor Sidoli, dyrektor. 


i. t. d., najmniejsze m. 260. Losy po m. 


